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Rok XU V Berlin, Nowy Rok 1938 r. Nr. 1

/ Imieniem ludu polskiego w Rzeszy Rada Naczelna Związku Polaków w Niem­
czech w Odezwie Zakrzewskiej 3 grudnia 1937 r. stwierdziła:

„Odrodziliśmy sic! Podnieśliśmy poczucie na­
rodowe, rozpłomieniliśmy miłość, zwrócili napo- 
wrOi i dali mocna wiarę w Naród Polshi, jego 
Przyszłość, którą własnymi siłami Kształtować 
musimy. Zaszczepiliśmy w serca wartości nieprze­
mijalne przeclw polegom m a(frij^vm i formalnym.

r *ł»m . O.' v\ ...ilO DVC J- . It-OdiUłh tno. WBl "tZ,Zjedno 
Rzeszy w
sztandarem Rodła.

Dokonaliśmy dzieła, Którego dotydiczas nie 
potrafiła żadna mniejszość osiągnąć.

lud  polski w Niemczedi udowodnił, że w Każ­
dym Polaka tkwi mocne poczucie jedności gro­
madzkiej i każdy Polak potrafi i pragnie jedno­
czyć sie ze wszystkimi Polakami/

W stwierdzeniu tym trzy są najistotniejsze rzeczy;
W i a r a  
M i ł o ś ć  
Walką
Wiara nakazywała nam przeciw wszelkim potęgom materialnym i formalnym walczyć f pracować.
M łość nakazywała każdemu z nas widzieć w drugim Polaku brata i jednoczyć się ze wszystkimi braćmi spod znaku Rodła. 
Walka zaś oparta była na wierze i miłości, a zatem była nieustępliwa i społem przez wszystkich Polaków prowadzona.
I jedno jest pewne;
Za nas nikt n ie w i e r z y ł  
Za nas nikt nie m i ł o w a ł  
I za nas nikt n ie  w a l c z y ł
Niech więc nam nikt her nie opowiada i bajek nie wypisuje, że w tym cudza zasługa, żeśmy wierząc, miłując się wzajemnie 

i walcząc zjednoczyli się a w zjednoczeniu odrodzili.
To m y ś m y  nieugięcie wierzyli
To m y ś m y  w miłości braterskiej zjednoczyli
To m y ś m y  nieustępliwie a spotem walczyli
My, lud p o l s k i  w Niemczech ,  dumni Polacy spod zuchwałego Rodła.
Nic nam dotąd z nieba nie spadło i nic też w przyszłości bez walki upartej nie zdobędziemy.
Wiemy o tym.
I na progu Nowego Roku, spoglądając na minione lat piętnaście, stwierdzamy:
Półtora miliona Polaków w Niemczech nadal będzie nieugięcie wierzyć ,  płomiennie k o c h a ć  i uparcie walczyć.
R o d ł a c y  nap rzó d!

<9e&te&my (pętakami i tego żadna moc me zmieni!



XV-lecie
Związku Polaków

na łamach prasy

Holandia rozważa sprawę uznania 
Imperiom Włoskiego

W Państwie Polskim
Nowa książką o Polakach 

w Niemczech
Według informacyj dzienników  ̂i 

czasopism, wychodzących w Państwie 
Polskim, ukazała się obecnie w Polsce 
nowa książka poświęcona Polakom w 
Niemczech.

Książka ta nosi tytuł „Położenie 
prawne ludności, polskiej w Trzeciej 
Rzeszy". Ukazała się ona w nakładzie 
Instytutu Śląskiego w Katowicach, au­
torem jest Emi l  K u r o ń s k  i.

Z odgłosów dzienników polskich 
Wynika, że now.a książka o Polakach w 
Niemczech czytana jest w Polsce z wiel­
ką uwagą.

O wielkim zainteresowaniu opinii 
w Państwie Polskim Polakami w Niem­
czech oraz naszą naczelną organizacją 
Związkiem Polaków świadczą poniżej 
zamieszczone wyjątki głosów prasy pol­
skiej. Jest to tylko część głosów, któ­
re doszły nas do dziś dnia. Wynika 
z nich jasno, że ludem polskim w Niem­
czech interesują się w Polsce wszystkie 
warstw}' społeczne oraz dzienniki 
Wszystkich kierunków.

Oto wyjątki:
„ G a z e t a  P o l s k a " ' -  W a r s z a w a

3 grudnia: obszerny artykuł z fo­
tografią ks. Patrona dr. Bolesława Do­
rn a ru kiego.

5. 12: depesza z Zakrzewa o po­
siedzeniu Rady Naczelnej oraz glosy 
prasy polskiej w Niemczech o 15-leciu.

6. 12: Odezwa Zakrzewska.
9. 12: Odezwa o wzniesieniu ka­

plicy Matki Boskiej Radosnej w Zakrze-

IiAGA. —■ W odpowiedzi na inter­
pelację w parlamencie w sprawie kon­
taktów, nawiązanych przez rząd holen­
derski z rządami innych krajów, w spra­
wie uznania imperium włoskiego w 
Abisynii, ministerstwo spr, zagr. opubli­
kowało komunikat, głoszący, iż w isto­
cie rząd holenderski był' zdania, że nale­
żało zasięgnąć konsultacji u rządów 
państw-sygnatariuszów konwencji w 
Oslo w sprawie wspólnego wystąpienia 
wobec rządów francuskiego i brytyj­
skiego. Rząd holenderski sądzi, iż po­
zostaje wierny zasadzie wspólnego po­
stępowania, podjętego przez Ligę Naro­

dów w stosunku do zajęcia Abisynii. 
Rząd holenderski przypomina, że na 
skutek wygaśnięcia sankcji uważano po­
wszechnie, iż’ obowiązki mocarstw z ty­
tułu paktu Ligi Narodów są całkowicie 
wykonane. Inicjatywa rządu holender­
skiego nie nastąpiła na skutek żadnej 
presji z zewnątrz. Intencje rządu holen­
derskiego zmierzają do uznania stanu 
faktycznego niezależnie od zasadniczej 
strony zagadnienia. Gdyby rząd holen­
derski byl zdania, że uznanie imperium 
włoskiego mogłoby przynieść ujmę pre­
stiżowi Holandii — to powstrzymałby 
się od tego aktu.

9

Szczęśliwego Nowego Roku
ż.yczy Redakcja i Adminislracja naszego Wydawnictwa Zacnym 
Kapłanom-Rodakom, w szczególności Przewielebnemu Ks. Patro­
nowi Dr. Domańskiemu, Zarządom i Członkom Organizacji 
Naczelnej — Związku Polaków w Niemczech, Organizacji Central 
nych i Terenowych oraz poszczególnych Towarzystw, Kierow­
nictwom Instytucyj Polskich. Wychowawcom i Dzieciom Szkół 
Polskich i przede wszystkim naszym Drogim Czytelniczkom, 
Czytelnikom, Współpracownikom i Przyjaciołom.

Debata nad polityka zagraniczna
Francji

wie.
15. 12: Streszczenie głosów' prasy 

o jubileuszu Związku Polaków.
„ P o l s k a  Zb 5

9. i Odezwa <\„dy Naczel­
nej z następującym komentarzem: 
Wszechstronny — w niezwykle ciężkich 
warunkach osiągnięty i osiągany nadal, 
— dorobek Związku Polaków w Niem­
czech świadczy, że rodacy nasi umie­
ją twardo stać w obronie świętych praw 
narodowych i rzetelnie dla wspólnego 
dobra pracować.

.*  *  *

Kilkakrotnie informowali w obszer­
nych depeszach o Polakach w Niem­
czech następujące dzienniki s-okczue.

„ K u r i e r  P o r a  u n y "
W a r s z. D z i e n n i k  N a r o d o w y
K u r i e r  P o l s k i  — Tytuł: „Każ­

de dziecko polskie w polskiej szkole".
C z a s
ABC — N o w i n y  C o d z i e n n e  

Warszawa
G o n i e c  W a r s z a w s k i
E x p r c s  P o r a n n y  — Tytuł: 5 

Haseł Związku Pol. w Ń.
J u t r o  P r a c y  — Warszawa — 

wyjątek z artykułu: „Dziś rodacy spod 
znaku Rodła z usprawiedliwioną dumą 
patrzeć mogą na bogaty dorobek osią­
gnięty dzięki złączeniu się w jednej 
wielkiej organizacji, która godnie re­
prezentować rnogła całokształt potrzeb 
i dążeń ludności polskiej w Niemczech. 
Zewsząd, gdzie tylko biją polskie serca 
płyną ku rodakom życzenia najpomyśl­
niejszej pracy."

„W i e k N o w' y" dał jako tytuł wy­
jątek z odezwy Zakrzewskiej: „Godno­
ścią Polaka W' Niemczech winna być co­
dzienna walka dla polskości."

„ S ł o w o  W i 1 c ń s k i e" za mi ściło 
depeszę tłustym drukiem na dwfa łamy.

„ I l u s t r o w a n y  K u r i e r  C o ­
d z i e n n y "  z Krakowa takie dał ty­
tuły:

5. 12: „Jesteśmy Polakami i tego 
żadna moc nie zmieni".

7. 12: „Nauczyliśmy się nieustępli­
wie walczyć, pracować i wierzyć."

15. 12: Nie zrezygnujemy z 1 475 000 
Polaków mieszkających na terenie 
Rzeszy.

. PARYŻ. — W czasie debaty bud­
żetowej w senacie przy rozpatrywaniu 
budżetu ministerstwa spraw zągranicz- 

-^  dyskusji nad polityką

wze-
ẑ -

-zarzuca- 
j , u. . odziej kicrowa- 

.j o.v ^Kirynami politycznymi, którym 
hołdowały, niż racją stanu Francji. 
Mówca przypomniał, że swego czasu w 
kołach politycznych krążyły pogłoski, 
jakoby rząd francuski zamierzał wysbae 
na Minorkę dywizję wrojska. Sen. Le- 
mery nie przypuszcza, aby zwycięstwo 
gen. Franco mogło stanowić jakiekol­
wiek niebezpieczeństwo dla posiadłości 
francuskich w Afryce północnej’. Po­
siadłościom tym — oświadczył — za­
graża przede wszystkim propaganda a- 
gentów moskiewskich.

Sen. Lem ery poddał dalej ostrej 
krytyce pakt francusko - sowiecki i 
stwierdził, że jest on iluzoryczny, no­
wiem Rosja nie jest przygotowana do 
prowadzenia wojny i nie ma wspólnej 
granicy z Niemcami. Pakt Francji z So­
wietami niepokoi tylko naszych przy­
jaciół — oświadcza mówca. — Grupa 
naszych sojuszników jest zdezoriento­
wana przez zaufanie, jakie Francja po­
kłada w Sowietach. Sen. Lem ery wy­
kazał następnie zmierzch znaczenia Li­
gi Narodów',. który rozpoczął się z

„K u r i e t  L ó d z k i" pisał w tytule: 
„Kto Polak, ten nasz brat — żywe hasła 
jedności narodowej wśród rodaków w 
Niemczech."

„ E c h o "  — Łó d ź  zilustrowało 
sprawozdanie fotografią Rady Naczelnej 
z Zakrźew'3.

♦  *  *

Kilkakrotnie pisały o nas następu 
jąee dzienniki, ukazujące się w zachod­
nich dzielnicach Polski.

D z i e n n i k  P o z n a ń s k i -  
K u r i e r P o z n a ń s k i 
N o w y K u r i e r  P o z n a  ń — Ty- 

tuł: Polacy spod znaku Rodła.
N o w y  K u r i e r  tak pisał: W świę­

to Polaków spod znaku Rodła cały Na­
ród Polski jednoczy się sercem z Po­
lakami w Niemczech.

R o l n i k  W i e l k o p o l s k i  poznuń 
D z i e n n i k  B y d g o s k i  
G o n i e c  P o m o r s k i  - Tczew 
K u r i e i  P o m o r s k i  —■ Tytuł.

chwilą wprowadzenia do Genewy So­
wietów'.

Min. Delbos w odpowiedzi oimV 
wił poszczególne zarzuty sen. Lem ery. 
Jeżeli w Genewie, czy też gdziekolwiek 
indziej rząd francuski musiał wystąnić 
z pewnymi ostrzeżeniami, to tyklo dla­
tego, że chodziło mu przede wszystkim 
o zabezpieczenie swych linii komunika­
cyjnych z Afryką północną. O ile Fran­
cja pilnie przestrzegała zasady nieinter­
wencji w wojnie hiszpańskiej, o tyle 
musiała czujnie strzec status quo na mo­
rzu Śródziemnym. Min. Delbos podzie­
lił całkowicie obawy sen. Lernery, jeśli 
chodzi o wrogą propagandę rewolu­
cyjną w Afryce północnej lecz oświad­
czył, żc także i inne akcje propagan­
dowe antyfrancuskie winny być pilnie 
obserwowane przez rząd, który nie u- 
chybi tu swym zadaniom.

W zakończeniu min. Delbos o- 
świadczył, że rząd obecny w żadnym 
wypadku nie kieruje się doktrynami po­
litycznymi, *a jedynie tylko racją stanu 
Francji. Nasze stanowisko jest jasne — 
zakończył Delbos — Polega ono na pro­
wadzeniu polityki Ligi Narodów', której 
pewne reformy wydają się być koniecz­
ne, dalej na polityce wierności wobec 
naszych sojuszników z jednoczesnym 
wyciągnięciem ręki do wszystkich na­
rodów, nawet do tych, które nie po­
dzielają naszego credo. Rząd jest pe­
wien, że tego rodzaju poglądy dają mu 
poparcie całego parlamentu i całego 
kraju.

„Bronić języka i ojcowizy jest obowiąz­
kiem każdego Polaka wr Niemczech".

Dz i e ń  P o m o r z a  - Toruń zamie­
ścił nad fotografią Rady Naczelnej na­
stępujący tytuł: „Mocno wierzyć, pło­
miennie kochać, z zapałem pracować". 

K u r i e r  B a ł t y c k i  — Gdynia 
D z i e n n i k  G d y ń s k i  
G a z e t a  G d y ń s k a  tak pisali: 

„Wielkość daty dnia 3 grudnia, k cdy 
powstał w Niemczech Związek Pola­
ków, na czele z ks. proboszczem dr. Do­
mańskim- jako prezesem, ma i dla nas 
swą wymow ę. Gdy Lud Polski w Niem­
czech dumny jest ze swej reprezenta­
cji, to podziel imy i my jego radość i 
dumę. D:o prostych wiarą a gorących 
nadebnieu em słów Ctu dziennik przyta­
cza uryw ki z naszych gazet) i jny z tej 
strony kordonu, wyciągając braterskie 
dłonie, ślemy w tak uroczystym mo­
mencie jubileuszowym - wyrazy najgo­
rętszych uczuć i życzeń, ażeby ZwiązJtj

Polaków w Niemczech, jdą-c po wytknię­
tej twardej drodze swych zanrerzeń o- 
siągnął przy pomocy Bożej te rezul­
taty, jakich pragnie i jakich oczekuje 
cała Polska.

G a z e t a  K a r t u z k a  
N a s z a  C h o d z i e ż  
G a z e t a  G d a ń s k a  pisała: Odez­

wa Zakrzewska jest jak gdyby prz kro­
jem wytężonej walki Polaków o swe 
prawa, mówi o trudach tej wawlki i o 
sukcesach, nakreśla dalsze -wytyczne i 
zagrzewa do wytrwania na pos erunku. 
Dziennik zamieścił fotografię Rady Na­
czelnej z Zakrzewa.

• * •
G a z e t a  K a l i s k a  - Kalisz 
K u r i e r  Z a c h o d n i  — omawia 

stwierdzenie „Berliner Morgennost", ja­
koby w r. 1930 liczono w Niemczech 
około 700 000 Polaków obywatelstwa 
niemieckiego. Artykuł swój dziennik za­
opatrz}'! Tytułem „Półtoramilionowa 
rzesza P o la k ^ i.^ , Niemczech". . v 

Pisały t» nas jeszcze następujące 
gazety:

Polska Zachodnia 
Słowo N<? rodowe 
Gazeta Lwowska 
Głos Tucholski 
Echo Borów Tucholskich 
Expres Lubelski
Głos Lubelski podał fotografię Ra 

dy Naczelnej
Goniec Częstochowski przyniósł 

również fotografię Rady Naczelnej * 
Zakrzewa. .

Expres Kujawski — Włocławek 
ABC — Włocławek 
Dziennik Starogardzki 
Głos Leszczyński 
Dziennik Białostocki 
Expres Poranny — Kielce
Expres Poranny — Radom 

* * »
Fotografię Rady Naczelnej z Za­

krzewa. przyniósł:
„ N a r o d o w i e c "  — Lens, pismo 

Polaków we Francji,
„ W i a r u s  P o l s k i "  Lille oraz po­

śród wielu innych dzienników polski cip 
ukazujących się zagranicą „ D z i e '  
P o l s k i "  z Kowna.

Prócz powyżej wymieniony 
dzienników pisąły o nas przerózr. 
dzienniki zagraniczne.

O glosach prasy informować tUf- 
dziemy bieżąco.

Premier cimiiemps zegrozł strai- 
k i r m  M i t o m  dymisa rządu

PARYŻ. — Sprawa strajków o^pt- 
pacyjnych w dalszym ciągu stanowi jeer- 
no z i najbardziej drażliwych zagadnień 
politycznych. Prasa podaje sensacyjne 
szczegóły rokowań z delegatami fabryk! 
chemicznej Goodrich, okupowanej nie­
legalnie przez część-robotników. W 
„Humanite" sekretarz związków zawo­
dowych okręgu paryskiego pisze, że w 
czasie pertraktacji premier Chauterwym 
zagroził robotnikom, że o ile nie ewa­
kuują fabryki rząd poda się bo dymisji. 
Dopiero pod tą pręsją robotnicy opu­
ścili lokale fabryczne. Komunistyczny 
działacz związkowy daje dalej do zro­
zumienia, że socjaliści poparli premier* 
Chautemps, tak że nawet „strajkuj cym 
dano do zrozumienia, iż sprawa dalsze­
go istnienia Frontu Ludowego moź* 
znaleźć się pod znakiem zapytania, je­
śli sytuacja nie ulegnie zmianie". W 
zakończeniu autor artykułu grozi rzą­
dowi, że używanie samochodów woj­
skowych do aprowidowania Paryża w 
zastępstwie strajkujących pracowników 
transportowych może przynieść bard/o 
poważne konsekwencje, ponieważ pra­
cownicy zawodów pokrewnych nie bę­
dą dłużej tolerowali używania wojska 
i poprą transportowców.

IARYZ.  — Agencja Hawasa do­
nosi: Międzyzwiązkowa komisja admini­
stracyjna robotników zakładów użytecz­
ności publicznej uchwaliła przerwanie 
pracy we wszystkich paryskich zakła­
dach użyteczności publicznej.

do" u proem isiawu ufiinsrczej 
na Uberasb.

BUDAPESZT. — Nowy projekt u- 
stawy wyborczej wprowadza w* całym 
kraju tajne i obowiązkowe głosowanie 
oraz powiększa liczbę posłów z 245 do 
200.



Chorzów przed wiekami i dzisiaj
Historia stutysięcznego dziś Cho­

rzowa na polskim Śląsku posiadającego 
w swych granicach szereg wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych i ko­
palń, jest stosunkowo mało znana

Dzisiejszy Chorzów składa się z da­
wniejszej Królewskiej Huty, Chorzowa 
Starego, i Nowych Hajduk. Połączenie 
tych gmin nastąpiło w maju 1934 roku.

Początki Chorzowa sięgają wieku 
XIII-go. Z tych czasów zachowała się 
pierwsza historyczna wzmianka o Cho­
rzowie. W archiwum gnieźnieńskim 
istnieje dokument Papieża Inocentego 
II z roku 1236, w którym Papież po­
twierdza posiadłości i dochody arcybi­
skupa gnieźnieńskiego. W dokumencie 
tym, który jest pisany w języku łaciń­
skim, w tłumaczeniu polskim brzmi: 
„również i wieś przed. Bytomiem, zwa­
ną Zuersów“.

Od roku 1257 Chorzów przeszedł w 
posiadanie zakonu Bożogrobców. Za­
konowi temu Książę Władysław Opol­
ski, władca ziemi bytomskiej, do której 
należał Chorzów — nakazał odbudo­
wać miasto, zniszczone przez najazd 
Tatarów. — Zakonnicy, zwani także 
rycerzami Grobu Świętego — odbudo­
wali Chorzów i w roku 1300 osiedlili się 
w tej miejscowości na stałe. Poparcia 
przy odbudowie wsi Chorzowa udzielił 
zakonnikom następca księcia Władysła 
wa Opolskiego, książę Kazimierz TI.

Na pamiątkę pobytu zakonu Bożo­
grobców umieszczony został znak tego 
zakonu podwójny krzyż w herbie Cho­
rzowa.

Okresem przełomowym dla Chorzo­
wa stał się rok 1700, kiedy to stwier­
dzono, że teren miasta jest bogaty w 
pokłady węgla kamiennego. Hrabia 
Reden przystąpił do wiercenia pierw­
szego szybu. Wiercenia te dały pomyśl­
ne wyniki.

Stanęła kopalnia nazwana „Królew- 
ską“. — Odtąd datuje się stały przy­
śpieszony rozwój Chorzowa, który sta­
je się najbogatszym miastem na Śląsku.

W Chorzowie, w mieście przemysło­
wym górowała liczbą zawsze polska 
ludność robotnicza, której wiekowa

niewola nie zdołała odebrać przywią­
zania do języka ojczystego, zwycza­
jów ludowych i wiary.

Niedługo pojawili się duchowi wo­
dzowie polskiego Śląska: Karol Miarka i 
Paweł Stalmach. Położyli oni wielkie 
zasługi około sprawy polskiej w Cho­
rzowie. Ruch polski koncentrował się 
w „Kółku Towarzyskim", założonym w 
roku 1872 przez poetę śląskiego Juliu­
sza Ligonia. Zbierano się również w 
„Kasynie", stworzonym w roku 1868 
przez poetę Karola Miarkę i w kilku­
nastu polskich towarzystwach kościel­
nych.

W roku 1902 powstała pierwsza 
polska biblioteka TCL., której kierow­
nikiem był inwalida górniczy Paweł 
Grządziel. Dziś na terenie Chorzowa 
znajduje się 290 tow. polskich. Dzisiej­
szy Chorzów przybrał wygląd nowo­
czesnego miasta przemysłowego. Znaj­
duje się tu szereg potężnych budowli: 
olbrzymia rzeźnia, hala targowa, gazo­

wnia, zakłady wodociągowo-elektrycz- 
ne, wspaniały drapacz chmur, wybudo­
wany dla pomieszczenia biur KKO 
Chorzowa, gmach administracyjny Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych, ra­
tusz, nowoczesny kościół św. Antonie­
go. Wszystkie te budowle wzniesione 
zostały przez władze poiskie. Obecnie 
miasto posiada 7 szkół średnich wszel­
kich typów, 33 szkoły powszechne i 10 
przedszkoli. Do szkół tych uczęszcza 
ogółem 13.916 dzieci.

Miasto prowadzi zakład pod wez­
waniem bł. Bronisławy, w którym znaj­
dują opiekę starcy, sieroty i podrzutki. 
W Orzeszu w powiecie pszczyńskim u- 
trzymuje miasto Chorzów zakład do­
karmiania biednych dzieci. W samym 
Chorzowie znajdują się ponadto dwa 
sierocińce, żłóbek dla niemowląt, szpi­
tal miejski, rozporządzający 150 łóżka­
mi, szpital Spółki Brackiej, posiadający 
500 łóżek, szpital św. Jadwigi z 125 łóż­
kami, dwie stacje „Opieki nad Matką

i Dzieckiem", poradnie przeciwgruźlfc 
cze i eugeniczne.

Także na polu sportowym miasta 
nie pozostało w tyle. Chorzów posiada 
piękny stadion, obliczony na przeszła 
30.000 osób. Znajduje się tam basefl 
pływacki, korty tenisowe, boiska dla 
gier sportowych, motocyklowy tor wy« 
ścigowy, bieżnie. Prócz stadionu w Cho« 
rzowie istnieje kilka mniejszych boisk 
sportowych.

Chorzów posiada siedm kościołów. 
Na „Górze Wyzwolenia" stoi piękny 
drewniany kościółek św. Wawrzyńca, 
cenny zabytek historyczny z XVI wie­
ku, przeniesiony do Chorzowa z Knu* 
rowa w powiecie rybnickim.

Pisząc o zakładach przemysłowych 
należy wspomnieć o budowie noweg® 
pieca w hucie „Piłsudski" i zmoderni* 
zowaniu kopalni „Mościcki", która o- 
becnie należy do najnowocześniejszych 
kopalń w Europie.

Chorzów, od czasu przyłączenia się 
Śląska do Polski rozwinął się potężnie 
i dalej w tym rozwoju naprzód śmiał® 
kroczy..

Literat, który chciałby być stolarzem
Największy francuski tygodnik literac­

ki, „Les Nouvelles Litteraires" przeprowa­
dził niedawno wśród pisarzy francuskich 
ankietę na temat: „Czym chciałbym być?".
Wyniki ankiety były oryginalne, a odpo­
wiedzi dość niezwykłe. Żaden z literatów 
nie wyraził uznania dla... swego zawodu.

Znany Marcel Prevost, z zawodu inży­
nier, powiedział, że chciałby być —- nau­
czycielem.

„Z .chwilą — mówił — kiedy jako czło­
wiek młody, po ukończeniu szkoły średniej 
musiałem szukać zawodu, kaprys losu u- 
czynił Innie najpierw studentem politech­
niki, a później inżynierem". /Zawód ten 
jednakże, jak wynikało z dalszych oświad­
czeń pisarza, nie bardzo mu odpowiada, 
toteż marzeniem jego jest zostać-— profe­
sorem.

Julien Green chciałby być stolarzem.
„Tak, stolarzem", — powiedział, zobaczy­
wszy zdziwioną minę prowadzącego an- „ 
kietę dziennikarza, — ja marzę o robienhi°ż~ąda'h

pięknych mebli. Chciałbym rozwijać swoje 
zdolności do delikatnej pracy. Będę stola­
rzem, nie ma dwóch słów. Lubię prace 
ręczne".

Julien Benda od samej młodości inte­
resował się muzyką, toteż nie można się 
dziwić, że mówił: „Wiele godzin spędza­
łem przy fortepianie. Marzyłem o dawa­
niu koncertów, sam robiłem programy".

Popularna we Francji literatką, Mar- 
celle Vioux zapytana o zawód, za którym 
tęskni, zaprowadziła dziennikarza do okna 
i pokazując mu korytko z kwiatami, o- 
świadczyła, że pragnie być — ogrodniczką.

Marcelle Tinayre miała może najbar­
dziej niepospolite marzenia, chciała bo­
wiem być — modystką. „Moje szczęście 
nie jest w rękach innych ludzi, — mówi­
ła. — Nie byłam nigdy wspierana przez 
inne osoby. Życie dało mi ,wsz.vstk<7, cze­
go pragnęłam.,, o
chcieć? I <IjbirobHzy pa
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kwiaty artystyczne". — Zawód modystkl 
według p. Tinayre jest pięknym zawodem, 
jest przecież podobny do zawodu malarza* 
fantazja odgrywa i w nim wielką rolę.

Georges Duhamel znów pragnąłby być 
winogradnikiem. „Jakto? — powiedział —• 
Pan nie wie, jakiego zawodu szukałem? — 
To przecież publiczna tajemnica". Chcia­
łem zawsze być winogradnikiem. Ja o tym 
zawodzie zawsze marzę, ilekroć jestem u 
siebie na wsi. Ach, panie, gdybym był wi­
nogradnikiem, byłbym najdumniejszym 
człowiekiem na świecie. Ale jestem litera­
tem... nie mogę-wracać na dół..."

Pani Lncje Delarue-Mardrus marzyła 
zawsze o zawodzie dyrygenta, i zostałaby 
nim napewno, gdyby nie mogła pisać. — 
„Przede wszystkim muzyka, — mówiła. .Ta 
przecież piszę dla muzyki. Chciałabym 
V-1 T *--'ać 1, ,n ,;ymf 'e. Lecz, nieste- 
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Stulecie odkrycia góry Kościuszki w Australii
u. V
*rv cpńskich kr?~vJpa ;tr . V*

Zbliża się setna rocznica odkrycia 
Góry Kościuszki przez naszego rodaka 
Pawła Emunda hr. Strzeleckiego, ba­
dacza Australii, który pod protektora­
tem Wielkiej Brytanii zbadał całą kulę 
ziemską — a przede wszystkim piątą 
część świata: Australię.

Uznany przez Wielką Brytanię za 
pioniera kolonialnego, pozostawił Strze­
lecki Polsce żywy pomnik w dalekiej 
Australii: Górę Kościuszki, na której 
w dniu 15 lutego 1840 r. zatknął biało- 
czerwony sztandar, nie tylko dlatego, 
że góra ta przypomniała mu Kopiec 
Kościuszki pod Krakowem, ale dlate­
go, że Strzelecki szukał po szerokim 
świecie za nowymi ziemiami, w których 
mogliby się osiedlać wygnańcy z Pol­
ski.

Skaliste, niebotyczne szczyty grupy

gór Kościuszki, połyskują lśniącym 
śniegiem, sygnalizują światu: wolność, 
sprawiedliwość i bohaterstwo, do któ­
rych haseł to dążyli Kościuszko i 
chrzciciel tej góry Paweł Edmund hr. 
Strzelecki.

Sto lat używania olbrzymich bo­
gactw naturalnych, odkrytych przez 
Strzeleckiego w Australii, bez żadnych 
zgoła korzyści dla Polski, powinno wy­
starczyć Wielkiej Brytanii i Australii. 
Rządy te winny dohrowolnie zwrócić 
Polsce część „Prowincji Strzeleckiego", 
liczącej około 3.000 kw. mil.

Komitet jubileuszowy, którego sie­
dzibą jest Nowy Jork, przygotowuje 
uczczenie czynów Strzeleckiego, przez 
wydanie szeregu dzieł i broszur. Społe­
czeństwo australijskie za pośrednictwem 
swego rządu zgodziło się na wystawie­

nie na szczycie góry Kościuszki pa­
miątkowej płyty. W 1940 r. mają być 
wydane jubileuszowe znaczki poczto­
we, oraz przedsiębiorstwa okrętowe 
zapowiadają uruchomienie kilku spe­
cjalnych statków dla przewożenia tury­
stów z całego świata. Spodziewanym 
jest również, że przybędzie do Australii 
członek rodziny królewskiej na uroczy­
stości, które są związane z stuleciem 
Nowej Zelandii-

Anglicy pazwali najwyższą górę na 
wyspach Tasmanii: „Mount Strzelecki"; 
rzeka, przepływająca najurodzajniejszą 
część Australii, nazywa się „Strzelecki 
River“, a miasto „Strzelecki Towp" w 
Wiktorii, niedaleko Melbourne do dnia 
dzisiejszego pamięta uczonego polskie­
go.

Tylko, że
trąęLo }est‘ pisarzowi żyć rzeczywistością... 
A gdybym nie mógł być pisarzem, byłbym 
generałem. Tak, generałem. Tylko nie na­
leżałoby kazać mi prowadzić bitwy, tak, 
jak dzieło sztuki, bo napewno przegrałbym 
ją". Tu autor ankiety dowcipnie zauważa, 
że gdyby Maurois był generałem, armia 
francuska poniosłaby klęskę, a my straci­
libyśmy piękną książkę.

Pani Jeanne Galzy, z zawodu profesor­
ka, chciałaby być mechanikiem. „Mam już 
dwa zawody, — powiedziała, — profesora 
i literata, ale gdybym szukała trzeciego, to 
obrałabym zawód mechanika, Zawód me­
chanika, to wspaniały zawód. Jego tajem­
nice pasjonują mnie. Te tajemnicze siły, 
przez niego znane i stosowane, interesują 
mnie. Chciałabym być elektrotechnikiem, 
lecz takim, który bada, który robi wyna­
lazki. \

Zainteresowania literatów francuskich 
są jak widać, bardzo różne, i czasem bar­
dzo dalekie od zainteresowań literackich.

Sąd nad czarownicą
Opowieść wigilijna z Podhala

Po Wigilii już było, gospodyni sprzą­
tała właśnie strawę, którą w małych, 
glinianych garnuszkach do dziś dnia 
pod stół kładą górale „dusyckom na 
poczęstunek" i starannie zawijała w 
papier skibkę z chleba, którą wiosną 
kruszy się do ziarna na siew przezna­
czonego, by ziemia obfity wydała plon.

Gospodarz na ławie się wyciągnął, 
fajkę ćmił, pasek od spodni rozpiął, ja­
ko, że objedzony był do pełności i do­
kładnie przy tyra czuł, jak go w roz­
miarach znacznie przybyło. Na maluś­
kim drzewku dogorywały świeczki, jed­
na za drugą, jako te dni w życiu, cg to 
tię zapalają i gasną, Bóg wie, kiedy i 
Jak, i najczęściej też jeno czad zosta­
wiają po sobie, jako i te teraz w izbie.

Na klepisku mała Marysia zamoru-

sana powidłami, bawiła się lalką, a 
Wojtek, szesnastoletni wyrostek, siero­
ta, na przyźbie przykucnął i oglądał z 
radosnym zadowoleniem kożuch od go­
spodarza i krawat od gospodyni, jed­
wabny, czerwony' co będzie na koszuli 
świątecznej wyglądał, jak płomień na 
śniegu. Hejl Aże żal palcami dotknąć, 
żeby się nie pobrudził.

Nagle drgnął, gospodyni zabrała ze 
stołu Opłatki i szła z tym do bydlątek, 
jako, że to w noc Wigilijną i z bydląt­
kami zwyczaj każe chlebem niebieskiem 
się podzielić, i drzewa w sadzie trzeba 
słomą obwiązać, żeby rodziły obficie. 
Przechodząc obok Wojtka, gospodyni 
szepnęła z akcentem prośby i nakazu 
razem: — Wojtuś... pódzies...

Poskrobał się po konopiastej czu­
prynie: — A no, juści...

— Kandyż to idziecie?
Leniwie pytał gospodarz, bo go roz­

bierała wódka i piwo wypite sennością 
wielką.

— A ku bydlątkom i do sadu...
— Z Panem Bogiem, ja sobie zleg- 

nę, bom śpiący.
Gospodyni zaświeciła latarkę, otwo­

rzyli drzwi od pola, wicher je schwy­
cił i pasował się z nimi, jak gdyby ich 
puścić nie chciał, światło' się zachwia­
ło...

— Wojtuś, pamiętaj, obiecałeś... 
Graniasta jeno ciurcy mlikiem, nima 
ani pół litry na podój, nic jeno ktoś 
zamówił.

—r Przecie jakem wam obiecał, czło­
wiek tyż swój honor ma.

— Kozik wziąłeś?

— Wziolek.
— To ci wichura...
Pochwyciła ich w swoje szpony wi­

chura rozszalała, zatrzepotała spódni­
cami kobiety, wtłoczyła głos w pół roz­
warte usta chopaka.

Kobieta do stajni pobiegła, chłopak 
znak krzyża na piersiach nakreślił, i 
poleciał pędem, zapadając się w śnie­
gu, aż tam, kędy na wzgórzu wierzba 
rosochata znaczyła się pokracznym 
kształtem.

W mroku nocy, na lśniącej bieli 
śniegu, wyglądała, jak baba stara, zgar­
bioną, w chusty zakutana. Chłopak do 
niej przypadł na pień się wspiął i kozi­
kiem gałązki sterczące obcinać zaczął.

— Jedna, dwie... trzy...
Wichura szaleje, coś jęczy w starej 

wierzbie, coś skrzypi niesamowicie.
— Uf! Dwanaście...



X  cteied Îny niewolnictwa
W gościnie u wielmoży —  Układ francusko-arabski —  Zadowolony człowiek

Jak pomimo uchwal powziętych przez 
Ligę Narodów, handel międzynarodowy 
narkotykami, a zwłaszcza opium, nie doz* 
nal poważniejszego uszczerbku, tak i han­
del niewolnikami w niektórych krajach po­
zaeuropejskich kwitnie nadal w niezbyt 
zmniejszonej mierze. Podróżnik angielski, 
William Making, podczas dłuższego swego 
pobytu w Arabii i sąsiednich krajach miał 
sposobność bliższego zapoznania się z tą 
sprawą i opublikował swoje wrażenia w 
szeregu barwnych obrazkach.

— Przebywałem w gościnie — opowia­
da Baking — u jednego z wielmożów w 
miejscowości Dżidda. Któregoś dnia za­
gadnąłem obsługującego mnie czarnego 
olbrzyma o mięśniach zawodowego atlety:

— Wszak jesteś niewolnikiem, Szilluk?
— Tak, panie!
~  Od jakiego czasu?
— Od wielu, wielu lat. panie!

Jak podoba ci się tutaj?
Sudańczyk odpowiedział bez namysłu: 

„Dżidda dobre miasto i mój pan dobry — 
niech chwała będzie 'Allahowi!“ — Nie 
wątpię, że Dżiddę uważał za znacznie 
przyjemniejsze miejsce pobytu od nędznej 
wioski, w moczarach Nilu, gdzie ujrzał 
światło dzienne. Tam musiał ustawicznie 
głodować — tutaj pożywienie było obfite: 
był przecież cennym niewolnikiem, o któ­
rego pan jego dbał nie gorzej, jak o które­
go ze swych arabskich koni wyścigowych.

— Ile zapłacono za ciebie?
Dwadzieścia funtów — odpowiedział

z pewną dumą niewolnik.
Jak się dowiedziałem, Szilluk wraz z 

innymi sudańskimi negrami, wystawiony 
był na sprzedaż na targowisku w Dżidda. 
Wbrew ogólnie panującemu mniemaniu, 
ani on, ani żaden z jego towarzyszów nie 
został gwałtem uprowadzony z wioski ro­
dzinnej. Opuszczali oni wszyscy swe osie­
dla dobrowolnie i przybywszy gromadą 
nad morskie wybrzeże, zaofiarowali się na 
sprzedaż jednemu z handlarzy niewolni­
ków.

Przepr
vła

worków kawy... „Za ciężko załadowa­
liście!" — rzekł jeden z urzędników fran­
cuskich. „Ma pan słuszność" — odparł 
Arab, kapitan barki — „mam jeden worek 
kawy za dużo — czy mogę go panu od­
dać?" „Dobrze! wezmę ten worek na mój 
statek, ze względu na bezpieczeństwo wa­
szej barki" — rzekł uśmiechając się Fran­
cuz. — Po załatwieniu tej drobnej „for­
malności", żaglówka arabska ze swym ła­
dunkiem kandydatów na niewolników do­
biła szczęśliwie do miejsca przeznaczenia.

W upaltiy letni dzień Szilluk został 
sprzedany. Jeden Arab po drugim wkła­
dali palce w usta silnie zbudowanego mło­
dziana, badając jego zęby; obmacywali 
mięśnie jego nóg i ramion, po czym wy­
mieniali cenę. W końcu Szilluk został na­

byty przez swego amfitriona w Dżidda.
— Czy nie jesteś smutny, że zostałeś 

niewolnikiem?
— Allah był na mnie łaskawy! Posia­

dam dwie żony, trochę pieniędzy i zaufa­
nie mego phna. Czego mi więcej potrzeba?

Tu przyszły mi na myśl nędzne posta­
cie obdartusów, spotykane na ulicach Lon­
dynu. A byli to przecież „wolni obywate­
le" potężnej Brytanii!... v

Handel niewolnikami — powiada Ma­
king — uchodzi w Arabii za uczciwe i 
wcale nie hańbiące zajęcie, cieszące się u- 
znaniem Koranu. A zresztą niewolnicy nie 
zawsze pozostają nimi do końca życia. 
Dwoje najbogatszych ludzi Arabii są han­
dlarzami niewolników i — sami byli kie­
dyś niewolnikami.

Rocznice odkryć i wynalazków
W roku bieżącym przypada szereg ! 

jubileuszów doniosłych wynalazków i 
odkryć, które w znacznym stopniu 
przyczyniły się do rozwoju techniki i 
ułatwienia życia ludzkiego. Przed 250 
laty (w roku 1687) wynaleziono wt Eu­
ropie tajemnicę fabrykacji porcelany, 
która była znana w Chinach już w 7 
stuleciu naszej ery. Przed 125 laty (w 
1912) w Anglii zapoczątkowano wy-

zony do kwiatów. Monnier jako arma­
turę użył koszyków żelaznych, które 
oblepiał gliną i następnie wypalał. By­
ły to narodziny żelazo-betonu, który w 
nowoczesnym budownictwie odgrywa 
tak wielką rolę. W tym samym rdku 
Nobel wynalazł dynamit.

Przed 60 laty Thomas Alva Edison 
wynalazł fonograf, a Graham Bell tele­
fon. Przed 50 laty (w roku 1887) Deim-

twarzanie igieł stalowych, które przed ]er skonstruował pierwszy samochód
tym krawcy sporządzali własnymi śród 
kami. Przed 120 laty (w roku 1817) 
leśniczy von Dreiz skonstruował pier­
wszy rower. Model ten był zbudowany 
z drzewa i nie posiadał pedałów, a ja­
dący odbijali się nogami od ziemi.

Przed 110 laty (w roku 1827) fizyk 
niemiecki Weler wynalazł glin (alumi­
nium). Przed 100 laty Morse zbudował 
pierwszy aparat telegraficzny. Przed 90 
laty pojawiła się pierwsza lampa naf­
towa, której twórcą był Polak, odkryw­
ca złćr ’ ftowej w Polsce, Igna-
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Przed 40 laty Diesel wynalazł i prakty­
cznie zastosował motory na ciężkie 
ciecze spalinowe, a Marconi, opierając 
się na rezultatach prac Maxwe!!a i 
Herza, poczynił dodatnie próby z na­
dawaniem radiosygnałów.

Zainteresowanie sztuką polską 
w Ameryce

NOWY JORK. W centrali kurato­
rium szkolnego w Nowym Jorku odbyło 
się zebranie 500 nauczycielek rysunków 
i sztuki. W uznaniu wysokiego poziomu 
szkolnictwa artystycznego w Polsce dy« 
rektor kuratorium p. Forest Grant po­
święcił zebranie sztuce polskiej. Do 
współpracy zaprosił Polish art service, 
którego dyrektorka dr. Irena Piotrow­
ska mówiła na temat sztuki polskiej w 
ogólności. Pani Maryn Werten scharak­
teryzowała artystyczne szkolnictwo pol­
skie. Liczne prace uczniów szkół śred­
nich, wyższych i zawodowych w Polsc# 
zawieszone na ścianach stanowiły do­
skonałe uzupełnienie wykładów i wywo­
łały żywe zainteresowanie widzów.

Prezydent Roosevełt i złośliwy wariat
Prezydent Roosevelt zwiedzał wzo­

rowo urządzony szpital obłąkanych w 
jednym z miast amerykańskich. Gdy 
wszedł za kratę ogrodu, przeznaczonego 
dla chorych, pewien majestatyczny sta­
rzec powitał go głębokim ukłonem. Pre­
zydent odkłonił się grzecznie i poszedł 
dalej za oprowadzającym go dyrekto­
rem szpitala.

Przy wejściu do następnego oddziału 
tenże sam starzec powitał znowu prezy­
denta. Znowu się ukłonił; prezydent 
odkłonił się znowu.

— Panie prezydencie — zauważył 
zakłopotany dyrektor — proszę na nie­
go nie zwracać uwagi.

— Dlaczego?
— Bo on kłania się tylko po to. aby 

kiedy pan prezydent się odwróci, za­
grać panu na nosie, co się niezmierni# 
podoba wszystkim jego kolegom.

Pierwsza dama Stanów Zjedn.
p r z e d  m i k r o f o n e m

, . ,  oiv ^Kirynairu p: , . . , r ! ' urTżea ou ,aty angielski chemik Per-
iiie iriu<.iia r,
ków z kawą, stano„*ąvvch lSn. . jy .  -
ładunku żaglowca. Podczas przeprawy | kinson potrafił wydzielić ze smoły wę- 
barka zatrzymana została przeez szalupę I glowej barwiki anilinowe, 
francuską. W ładowni było na pozór wszy- i Przed 70 laty paryski ogrodnik Mon- 
stko w porządku: nic, ponad kilkadziesiąt | nier wziął patent na nietłukące się wa-

W każdą środę żona prezydenta Roose- 
velta wygłasza swe przemówienia radiowe. 
Nie są to suche oficjalne enuncjacje, ale 

I 'irzyjazne pogawędki z milionowymi rzesza­
mi radiosłuchaczy. Pierwsza dama Stanów 
Zjednoczonych rozpatruje codziennie, aktu­
alne zagadnienia, z prostoty i otwartością, 
cechującą każdego Amerykanina. Pani 
Roosevelt wygłasza swe pogadanki z 
„National Press Building" w Waszyngto­
nie, odległym o kilka , set kroków od Do-

Przygotowania do wystawy światowej w N. Jorku
NOWY JORK. Obecnie, gdy Pol­

ska zdecydowała się wziąć udział w 
wystawie nowojorskiej w r. 1939, a am­
basador Rzplitej wybrał miejsce dla pa­
wilonu polskiego, wystawa niewątpli­
wie budzić będzie coraz większe zain­
teresowanie w Polsce.

Prezydent komitetu wystawy Gro- 
ver Wahlen w wywiadzie, udzielonym 
prasie, oświadczył, że koszt wystawy 
wynosić będzie 156 mil. doi. Wystawa 
będzie zbudowana na pustkowiu między 
dzielnicą Brooklyn a Flushiną, nad za­
toką morską, Teren wystawy obejmuje 
1200 akrów. Koszty urządzenia jej o- 
bliezyl p .  Whalen jak następuje: budo­
wa 30 gmachów, niwelacja gruntów, u-

rządzenie ogrodów, budowa mostów, | ność prasy, wyznania, słowa i zebrań, 
kanalizacja, przewody elektryczne itd. i Figura Waszyngtona mieć będzie 21

cr\ nnn rnn J~l U..J----  ------ux... mtri wysokości. Esplanada
będzie w dwóch miejscach

50.000.000 dok, budowa gmachów 
przez państwa zagraniczne i przedsię­
biorstwa prywatne — 65.000.000 dok, 
wydatki Nowego Jorku — 20.000.000 
dok, roboty na rachunek stanu nowo­
jorskiego — 6.000.000 doi., gmach rzą­
du federalnego — 3.000.000 dok

Olbrzymia główna aleja, ciągnąca 
się od gmachu municypalności nowo­
jorskiej, aż po gmach rządu centralne­
go, ciągnąć się będzie na przestrzeni 
1600 mtr. Wzdłuż alei staną gmachy 
państw, a zdobić ją będą: w środku — 
olbrzymi pomnik Waszyngtona, a po 
bokach — pomniki, symbolizujące wol-

przerwana 
- raz lagu­

ną owalną, na której czterech rogach 
staną gmachy: Anglii, Belgii i Francji, 
a drugi raz okrągłym stawem, na któ­
rego środku na czterech pylonach spo­
cznie olbrzymia kula wysokości 17 pię­
ter i spiczasta trójgraniasta wieża wy­
sokości 960 stóp.

Obecnie powstają szybko nowe 
gmachy i postępuje niwelacja parku o- 
raz sadzenie drzew. Gmach zarządu 
wystawy jest już wykończony.

mu Białego. Pierwsza obywatelka Stanów 
Zjednoczonych odbywa tę drogę pieszo w 
towarzystwie swej sekretarki i kilku osób 
z najbliższego otoczenia. Do studio udaje 
się tą samą tyindą, co wszyscy, — mimo 
że administracja oddała do jej dyspozycji 
lift dyrekcji, — gawędząc po drodze ze 
spotykanymi dziennikarzami. Pogadanki 
swe redaguje p. Roosevelt sama, dyktuje 
je sekretarce, pani Thompson-Schneider. 
Są to najczęściej doskonałe improwizacje, 
dyktowane jednym tchem. Wśród radiosłu­
chaczy cieszy się p. Roosevelt opinią naj­
lepszej speakerki, podkreślającej odpowie­
dnią modulacją głosu bez przesady. Wy­
mowa jej przykuwa słuchaczy. Po odczy­
cie „pierwsza speakerka" zapytuje kierow­
nika audycji, czy jest z niej zadowolony, 
po czym wraca do Białego Domu, gdzie 
prezydent mówi jej o swych wrażeniach 
podczas słuchania audycji. Za każdy od­
czyt otrzymuje p. Rooseyelt 4.000 dola­
rów, które przeznacza na fundusz „komi­
tetu przyja*ciół Ameryki", którego siedziba 
centralna znajduje się w Filadelfii. Orga­
nizacja ta organizuje akcję pomocy dlą 
bezrobotnych i biednych. Jej dziełem jest 
budowa szpitali, w których leczyć się mo­
gą tylko biedni, zakładów położniczych itp. 
Komitet ten, założony przed 20 laty pro­
wadził w czasie wojny akcję charytatywną 
w Europie, dożywiając głodne dzieci w 
Polsce, Rosji, Niemczech i Austrii.

Zsunął się z pnia, polem gnał, wy­
wrócił się do puszystego śniegu, pozbie­
rał, gnał znowu i z wrażeniem ulgi 
drzwi do sieni za sobą zatrzasnął.

Przysiad) w sieni. Czekał.
Jeszcze się w izbie1 gospodyni krzą­

ta, jeszcze Marysia sennym głosikiem 
powtarza: „Módl się za nami grzeszny­
mi" i cisza.

Wojtek przygotował sobie w kącie 
lieni jałowcową palicę, ułożył z gałą­
zek krzyż, sześć krzyży, jeden na dru­
gim i czeka.

Już j ku dwunastej być musi.
' Pfysnęla zapałka, słabe światełko 
przebiegło po mokrej gałęzi, zasyczało, 
czarna smuga rozsnuła się przestrze­
nią.

Chłopak przykucnął, dusi w garści 
jałowcową palicę, serce mu bije. Jeno 
słuchać jak dwunasta uderzy, a wtedy

do tego wierzbinowego ogienka musi 
przyjść czarownica, ta właśnie, co Gra­
niastej mleko zamówiła i będzie chcia­
ła ogień zagasić, bo wiadomo, że ją 
właśnie ten ogień piecze. Może przyj­
dzie jako człowiek, może jako pies, 
albo i w Burka się wcieliła, co smacznie 
śpi na przypiecku, aieć przyjść musi, a 
wtedy on jej bezlitośnie jałowcową pa- 
licą skórę wyłoi. A jutro Graniasta da 
gospodyni pełniuśki skropek: bo czar z 
niej pleźnie.

Wojtek dobrze wie, jak to trzebh, 
miał przecie ujka owczarzem, a ow­
czarze nie jedno wiedzą, o czym się 
zwykłym ludziom ani śniło.

Dłuży mu się czas, serce bije aż 
gdzieś w gardle, oczy od dymu pieką, 
czy od tego czekania, a gałązki wierz­
bowe dymią. Hej, jak dymią, nic palą 
się, jeno fajczą powolutku, powolusień- 
ku.

.Coś stuknęło.* — _

Wiatr załomotał zamkniętymi dźwi- 
rząmi. Chłopakowi strach po plecach 
przeleciał dreszczem.

Znowu cisza, jeno gałązki wierzbo­
we skwirczą, rozpalają się, przygasają 
i fajczą dymem. O jak fajczą... Wojtko­
wi ten dym wdziera się w gardło, dła­
wi krtań, łzy wyciska z oczu.

Przyjdzie? Nie przyjdzie?
W izbie zegar dzwoni północ.
Wojtek palice w garści ścisnął, sprę­

żył się do skoku, czeka...
Jezu! Jest Ujek nie kłamał. Przy­

szła.
Otworzyły się drzwi powoli, jako- 

waś postać w bieli, wysoka i barczysta 
ku drzwiom na pole sunie.

Wojtek rur.ąi, jak burza, zaświstała 
jałowcowa palica, grzmotnęła raz, dru­
gi-

Jak fiiać ta prać. -

— A masz, psiawiaro! A masz! A 
będziesz ty krowom mliko zamawiała. 
A masz!

Biała postać zaatakowana niespo­
dziewanie, wrzasnęła ludzkim głosem, 
skurczyła się i nagle Wojtkowa palica 
została wyrwana, potężna garść ułapiła 
chłopaka za kark, a palica młóciła 
Wojtków tyłek, jak zboże w stodole w 
czas żniwa.

—- Gospodarza twojego będziesz 
bil, psi synu! Gospodarza twojego...

— Dyć-em czarownićy czekał...
— Ja ci dam czarownicę!

■

A w izbie gospodyni ocknęła się ze 
snu, nasłuchiwała chwilę i westchnęła:

— Wi cic, żeby własnej krowie mli­
ko .zamówić... Wiedziałam, że pomsta 
z niego, ale żeby aż tak...

M. Cz. M.
_____ _  — . . . . _______ . .



Zgon Andrzeja Struga ofcryf ża­
łobą piśmiennictwo polskie. Poniż­
szy artykuł kreśli sylwetkę znako­
mitego pisarza na tle jego bogatego 
dorobku. Re d a k c j a .

!W ciężkiej chwili dziejowej przy­
szedł na świat opłakiwany dziś w Polsce 
pisarz T a d e u s z ;  G a ł e c k i ,  znany 
powszechnie pod pseudonimem Andrze­
ja Struga.

Rok 1873... dziesięć lat upływa od 
ostatniego styczniowego powstania. 
Słabsi poniechali już wszelkich wysił­
ków — wierzący i silni — zużyją ostat­
nie dziesiątki lat ubiegłego stulecia na 
walkę. Andrzej Strug należał do tych 
ciągle i nieustannie walczących. Na 
szlaku jego trudnego żywota znajdą się 
i trzy lata zesłania w Archangielsku i e- 
migracja polityczna (Francja, Szwaj­
caria). Zgodnie z tytułem jednego ze 
swoich dzieł „Ludzie podziemi11 — sam 
aż do momentu powstania Strzelca i pó­
źniej — tym człowiekiem rewolucyjnego 
podziemia pozostał. Związany przez ca­
łe życie z partią socjalistyczną, z chwilą 
wyruszenia Legionów odbył ich ciężką 
służbę, jak i wielu innych naszych pi­
sarzy (Daniłowski, Żuławski, Kaden) w 
pierwszej Brygadzie. Stanie się to tłem 
„Odznaki za wierną służbę* i innych u- 
tworów. Ideał jego życia był niewątpli­
wie rewolucyjno-żołnierski. Życiu rewo­
lucji i wojnie wtóruje dzieło pisarskie 
tego pacyfisty, jakim był Andrzej Strug. 
Publicystykę swoją oddawał na usługi

Krwawe walki w Teruel
Od przeszło tygodnia toczą się zaciekłe 

walki o średniowieczne miasteczko Teruel, 
położone na południowym froncie aragoń­
skim. Miasteczko atakuje 6 czerwonych 
dywizyj w sile 60 000 żołnierza. Jednako­
woż karne i zdyscyplinowane oddziały gen. 
Franco paraliżują wszelkie ataki czerwo­
nych. (Kartendienst, m. E. Zander)

organizacji P. P. S. przed wojną, two­
rzących się drużyn strzeleckich i Legio­
nów Józefa Piłsudskiego. W roku 1902 
otrzymał nagrodę Lwowa ża krytykę 
literacką — charakterystkę twórczości 
Stefana Żeromskiego. Poza tym został 
odznaczony nagrodą Łodzi oraz Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

Jako pisarzowi — za naczelną za­
sługę należy Mu policzyć zawsze bliski 
kontakt z polską rzeczywistością i świa­
tem, wiernie odzwierciedlonym w szere­
gu dzieł.

Strug pisze zawsze o ludziach ży­
wych, o żywej rzeczywistości działają­
cych. Działanie to jest najczęściej tra­
giczne — praktykę pióra Struga dało­
by się porównać z filmem. Nie szczędzi 
nerwów swoich i czytelnika, nie powie­
la zdarzeń tanim optymizmem.

Z roku 1909 datuje się „Jutro" i „Ze

wspomnień' starego sympatyka**, „W 
twardej służbie** i „Dzieje jednego poci­
sku" ukazują się w rok później. „Ojco­
wie nasi“ (1911) i „Portret" (1913).

Rok 1920 jest — rzecz jasna — okre­
sem powstania na niedawnych przeży­
ciach opartej, legionowej powieści „Od­
znaka za wierną służbę". Atmosfera łat 
1914—17 oddana w niej jest mistrzow­
sko. W roku 1922 mamy, na tychże dzie­
jach wojennych opartą „Mogiłę niezna­
nego żołnierza" oraz „Kronikę święcie- 
chowską", w której Strug zamyka- dzie­
je polskiej powieści. Wielka powieść z 
r. 1925 — to „Pokolenia Marka Swidy". 
„Karierę kasjera Spiewankowicza" zali­
czyć możemy do dzieł rzadkich w na­
szej literaturze. Głębia psychologiczna 
bowiem, ujęcie przeżyć człowieka, ści­
ganego podwójnym niebezpieczeństwem 
— własnego sumienia po kradzieży i

pościgu połicjt i -  łącny w-sobie wątek 
kryminalnej sensacji z walorami wyso­
kiego gatunku.

„Klucz otchłani" jeet już dziełem o 
wybitnym piętnie pacyfistycznym, po­
głębionym jeszcze w „Żółtym Krzyżu" 
szerokim ujęciem wojny światowej, 
książce niemal bolesnej w czytaniu.

Przed wojną jeszcze powstało cieka­
we dzieło Struga „Pieniądz", malujące 
środowisko miliarderów amerykańskich, 
do którego powraca ostatnio, w świeżo 
wydanej książce „Miliardy". Środowi­
sko i osoby działające są te sam e—■ 
książka odzwierciadla najcięższe kryzy­
sowe lata Ameryki i całego świata.

Dzieło pisarskie Struga jest wielkie 
i pełne. Polska traci w nim obok nie­
przerwanie pracującego talentu człowie­
ka nieskazitelnego, co powoduje tym 
większy nasz ial po tej stracie.

C o  k r a }  t o  o b y r ^ a j  ,

Ciekawe zwyczaje weselne na Polesiu
FlNSK. Kandydat do żeniaczki wraz 

ze swym ojcem zaprasza swata, a czę­
sto i swatkę, zabiera z sobą bochenek 
chleba i wódkę i udaje się do domu -wy­
branej, gdzie najpierw wchodzą swato­
wie. za nim ojciec młodego, a w końcu 
on sam. Dziewczę, jak tylko zauważy 
swatów, niespostrzeżenie ucieka do są­
siadów. Rozmowa zaczyna się tak:

— Dobry wieczór, ludzie kochani! 
Jesteśmy biednymi podróżnymi, czy po­
zwolicie nam u siebie przenocować?

— Prosimy, prosimy! Chleba, soli i 
miejsca starczy dla was!

Wtedy ..podróżni" wyjmują z ,.wo- 
reńki (kobiałka o pokrywce z brzozo- 
wej kory) wódkę i chleb i zaczyna się 
swatanie. Jeśli dochodzi ono do skut 
ku, rodzice młodej biorą chleb ..kawale­
ra" sobie, a swój dają jego ojcu. co o- 
znacza, że obiecują kochać przyszłego 
zięcia jakby własnego syna i o to samo 
dla swojej córki proszą rodziców' młode- 
go.

Dawniej były to już właściwie zarę­
czyny, bo nikt dziewczęcia nie pytał o 
zdanie; dzisiaj po zamianie chleba po­
syła się po pannę, która może jeszcze 
nie przyjąć starającego się. Jeśli decydu­
je się ona zostać jego żoną, to wraca do 
domu i wtedy przystępują do „zapoin". 
Ojciec młodego przepija do rodziców' 
narzeczonej, a ci do „swata", który po­
daje kieliszek młodemu, szczęśliwy na­
rzeczony pije od młodej, po czym starsi 
każą im się pocałować i wypić natych­
miast po drugim kieliszku, „żeby we 
dw'oje przepędzili życie". Później nastę­
pują jeszcze bardzo uroczyste zaręczy­
ny, z udziałem krewnych i przyjaciół.

Z potraw, nawet u najbiedniejszych, 
muszą być na zaręczynach ryby i mięso 
(które zresztą mogą przynieść z sobą za­
proszeni goście), z napojów, wódka.

Przed weselem młody powinien przy­
słać narzeczonej w podarku... trzewiki,, 
a w- biedniejszych wioskach — choćby 
zrobione przez siebie nowe „łapcie", na 
znak. że jako przyszły mąż chce, „aby 
ciernie życia nie raniły jej nóżek".

W wigilię ślubu, w domu narzeczone­
go, matka jego i siostry lub krewni pie­
ką ogromny chleb pszeniczny, ozdobio­
ny gałązkami, rówńiankami zboża i pa­
pierowym; kwiatami, ten. o którym w' 
piosenkach i bajkach Uidow'ych tyle ra­
zy mowa, „korowaj". Śpiewają przy tym 
wiele. A potem młody jedzie z gośćmi

. do swoje? w vb ran ej, a ów ..korowaj". . - - • ' ,v.nnu oy. v.wiezie na pierw*-" c , , .J 1 'f  -• Zuinio^zy nrjj—fu-nw-i.. v„«orr-1
1 nvm„5  ̂i y ,am

pożądali-

roześmianą, ałe z zaczerwionymi ocza­
mi Maryjkę.

— Ach, panienko! —  zwierza się ona 
szeptem. — Nie wiedziałam co robić, 
nie mogłam znaleźć cebuli...
• — A po co Maryjce cebula?

— Bo mi było tak wesoło i tak się 
chciało śmiać, a tu wypada, żeby narze­
czona była zapłakana. Wszystkie gospo­
dynie oburzyłyby się, gdybym nie mia­
ła czerwonych oczu... Wreszcie jednak 
znalazłam trochę cebuli i mam terai 
czerwone oczy... Prawda? — kończy z 
triumfem..

-  Hano - myślę skoro obycżaj 
.u woda<T, iTsCgląój 'fę, cebtdia ‘o nie gro- 

jr-^ń ostki: r>iuSi

la, która odbywa się w domu panny mło­
dej przed odjazdem do ślubu, bo dru­
giej części wesela, po powrocie do do­
mu, wpływy miasta zdążyły już odebrać 
oryginalność i wdzięk.

W , domu panny młodej, właśnie kie­
dy z „korowajem" na pierwszym wozie i 
sześcioma wozami gości zajechał tam 
narzeczony, hoża gosposia, Maryjka, u- 
ciekła jak wtedy, kiedy zobaczyła swa­
tów. Tak każe wiejski obyczaj; inaczej 

i „ludzie by pomyśleli, że nazbyt ochotnie 
| wydaje się za mąż". ^Rodzice Maryjki 
■ więc sami muszą robić honory domu i 
j po przywitaniu się zapraszają gości do 
| stołu. Wolne pozostają tyiko miejsca 

pod obrazami, gdzie zawczasu na ław­
ce rozłożono symbol bogactwa — ko­
żuch posypany zbożem, na którym we 
dwoje powinni usiąść /nłodzi, „żeby im 
się dobrze wiodło i wszystkiego mieli 
pełno w komorze".

Po jakimś czasie przyprowadzają

Wykopaliska sprzed 5000 lat na Pomorzu
W roku 1936 i 1937 przy bagrowa- 

iu Wisły pod miejscowością Piekło, na 
ómorzu, wydobyto przy pracach, mają- 
ych na celu usuwanie głazów z dna 
zeki, które tam znajdują się w wielkiej 
ości, kilka ciekawych przedmiotów ro- 
owych i żelaznych, znajdujących się o- 
ecnie w dziale przedhistorycznym Mu- 
eum Miejskiego w Toruniu. Przedmio-1 
y te wyciągnęła razem ze żwirem pa- 
zcza bagra z dołów między głazami. Za- 
ytki te zasługują na bliższe omówienie, 
ą to: dwie motyki rogowe duża i mała, 
uży gwizdek z odrośli rogu jelenia, ro- 
owy wieszak z otworem, trzy podkowy 
strzemię żelazne.
Jeżeli chodzi o motyki rogowe, to po- 

hodzą one ze środkowej epoki kamien- 
ej ( mezolitu — ok. 3000 r. przed Chr.) 
należą do, tak zwanej kultury „Kun-

da" pochodzenia wschodnio bałtyckie­
go. Miejsca zamieszkania przedstawicie­
li tej kultury znajdują się z reguły nad 
brzegami wód, na wyspach i nad bagna­
mi, z czego wynika, że ludność ówcze­
sna poza bardzo prymitywną znajomoś­
cią uprawy roli trudniła się przede wszy­
stkim rybołóstwem i myślistwem, na co 
wskazują wyraźnie takie przedmioty z 
kości i rogu jak harpuny kościane z za­
dziorami do zabijania ryb. haczyki do 
wędek, trójgraniaste groty znajdowane 
głęboko pod pokładami torfu, albo w 
marglu łąkowym lub dnie rzek.

Zabytki kultury „Kunda" są znane z 
kilku miejscowości na Pomorzu. Najwię­
cej znaleziono ich przy wydobywaniu 
marglu łąkowego, potrzebnego do fa­
brykacji cementu w miejscowości Góra- 
Orle w pow. morskim.

nie ą mierzona <u*ęja rcą u „ ^  1̂ ,
no. celu nrzede w s z y - 1 , . - 1 .'aślllufit, je-

Ciekawa jest tam także część wese?r[ kaFsklCih drogyłyjwrotną, potrwa do
siedem godżin. Potem Maryjka musi 
spocząć jeszcze na... wywróconej dnem 
do góry dzieży, „aby była dobrą matecz­
ką licznych dziatek i w ręku jej rósł do­
statek", zaś siostra rozplata i czesa jej 
włosy na przypomnienie, że tak dotąd o 
nie troszczono się' w domu. Drużkt 
wkładają jej na głowę wianek, śpiewa­
jąc:

„Oj kukała kukałeczka w sacłeczkuf 
Oj. z główeczką pochowaną w li­

steczkach!
Oj, płakała panieneczka w komorze, 
Liczko w rękaw pochowawszy, nie­

bożę!...
Ojciec Maryjki błogosławi młodych, 

którzy całują najpierw' chleb, potem Je­
go w rękę, a drużba podaje Maryjce 1 
jej narzeczonem uręcznik, po czym ob­
chodzą oni trzy razy dokoła stołu, kła­
niając się obrazom świętym, rodzicom ł 
gościom i wychodzą na podwórze. W szy­
scy podążają za nimi. Wsiadamy na w<»- 
zy. Muzyka rżnie od ucha. śpiewają na 
przemian drużki, drużbowie i muzykan­
ci. teraz już wesoło!
„...Sąsiadeczkf, gołębeczki. prosłm was, 
Nie przechodźcież wy nam drogi ,w do­

bry czas!"
I tak przez, całą drogę huczą śpie­

wy.
Podkowy i strzemię, znalezione na 

dnie Wisły pochodzą najprawdopodob­
niej z czasów pełnego średniowiecza, 
jakkolwiek, jeżeli chodzi o same podko­
wy, mogły one występować w tej samej 
postaci już o wiele wcześniej w okresie 
wczesno historycznym.

Brak natomiast podstaw do ustale­
nia chronologii dużego rogowego gwizd­
ka, czy też wabika na zwierza dzikiego 
i wieszaka łukowatego z otworem do 
przytwierdzania go do belki.

Należy przypuszczać, że niegdyś na 
tym miejscu, gdzie dzisiaj znaleziono te 
przedmioty znajdowała się albo wyspa, 
zamieszkała przez ludzi, albo Wisła w 
tym miejscu tworzyła płycizny, na któ­
rych wznosiły się osady palowe.

Amerykańskie tempo reklamy
Wielki magazyn w Toronto, w Ka­

nadzie, został w nocy obrabowany przez 
włamywaczy, którzy rozpruli kasę o- 
gniotrwałą. Już tego samego ranka roz­
pruta kasa wraz z narzędziami zło­
dziejskimi znalazła się na wystawi# 
wraz z napisem, który obwieszcza: „Zło­
dzieje dobrze się u nas obłowili w nocy, 
ale jeszcze bardziej może każdy obłowić 
się w tym sklepie w biały dzień, kupując 
prawie za da raso nasze okazje".

Podobno zysk osiągnięty ua tuj po­
mysłowej reklamie pokrył s-trwty ponie­
sione Wy związku z kradzieżą.



fak odbywają się licytacje w Ameryce
h a  p o r z ą d k u  d r l e a n y m

NOWY JORK. „DisfS ti&fiK B o l ­
eją t“ — głosi napis złożony z olbrzy­
mich, białych liter pa czerwonym płót­
nie, rozciągniętym p**ed we^oiem do 
obszernego lokalu. Mit o gotte. 10 przed 
pokidniefn rozpoczyna się ten prawdzi­
wy jarmark. Na wznieśterilu przed skła­
dem stoi „wykrzykiwać*" w blasku 
świateł, umieszczonych po obu stronach 
otwartych, szerokich drzwi. Posługują* 
się mikrofonem, zaprasza, przechodniów 
do wnętrza, reklamując dowcipnie licy­
tację i operując przy tym ciekawymi cy­
frami -oraz nazwiskami tak,, ie  w końcu 
zbiera się większa liczba osób. Bezustan­
nie zachwala i przyciąga ssyą gadaniną 
publiczność.

Cuda po prostu „asa darmo**
Jak gdyby oślepieni przeróżnymi pię­

knymi przedmiotami, po reklamowa­
nych śmiesznie niskich cenach, spoglą­
dają ludzie na wszystkie wystawione 
tu „błyskotki", które rzekomo otrzymu­
je się tutaj w „podarunku" o ile samemu 
bierze się udział w licytacji. Wówczas 
bowiem można mieć szczęście — lub też 
paść ofiarą oszustwa. O tej drugiej moż­
liwości nikt jednak nie myśli. Przysłu­
chując się wywodom „wykrzykiwacza", 
daje się skusić w koóeu do wejścia do 
hali licytacyjnej.

W hali nagromadzono wszelkiego ro­
dzaju biżuterię, zegarki, złote wieczne 
pióra, marmurowe popielniczki, pierś­
cionki, sznury pereł, wazy kryształowe. 
Niebawem ma się rozpocząć walka o te 
błyszczące cuda. „Cuda" te są jednakże 
tylko pozorne, dla oka, bo w rzeczywi­
stości wszystko to jedna wielka tande­
ta. W lięznych domach towarowych No­
wego Jorku przedmioty te nabyć można 
po cenach znacznie niższych. Licytacja 
taka, to jedna wielka komedia, urządzo­
na przez kilku spryciarzy, celem nabra­
nia naiwnych osób.

W tłumie rozproszeni są „przyjacie­
le" organizatora tego rodzaju licytacvj, 
których za'*''•'ie jest "»J
~"ysokr<

a licywcjn .
dzie już poprzednio XVliwiają ,v„Jy N ^ręl 
łają pewne tajne znaki, jakimi posługują 
się podczas licytacji. Ustalają również 
pewno zwroty i poszczególne słowa, któ­
re wskazują, jak się zachowywać i kie­
dy zastosować należy inną taktykę, aże­
by wykorzystać należycie ofiarę i wy­
ciągnąć z niej jak najwięcej pieniędzy.
Srebrne pudełeczko — za 10 centów 

„Halo, moi państwo, proszę bliżej!"
— wreszcie licytator, trzymając w rę­
ku i podnosząc wysoko prawdziwe sre­
brne pudełeczko do papierosów. Tylko 
10 centów. Kto ofiaruje więcej, drodzy 
przyjaciele? Jedenaście centów, dwana­
ście. Srebrne pudełeczko za 15 centów. 
Czy nikt więcej nie daje? Srebrne to pu­
dełeczko posiada wartość 10 dolarów. 
Trzydzieści centów, pięćdziesiąt centów. 
Jeden dolar! Czy nikt więcej nie da? Je­
den dolar po pierwsze, po drugie i po —

brfcodht. Pudełeczko sprzedano za jedne­
go dolara. Proszę pana bardzo!

To podziałało. Za jednego dolara na­
był srebrne pudełko do papierosów? O- 
gromne zdziwienie panuje wśród osób, 
które poszły na lep szumnie reklamowa­
nej licytacji. — Trzeba naprawdę być 
skończonym głupcem — myślą — i nie 
poświęcić choćby pół godziny czasu. 
Skoro bowiem za jednego dolara można 
było nabyć srebrne pudełko do papiero­
sów, to dlaczego nie możliwe byłoby tak 
samo korzystnie nabyć złotego zegarka 
lub pierścionka brylantowego dła żony? 
Tak właśnie myślą wszyscy. Nikt jednak 
nie wie, że dlatego tak szybko „przybi­

to** owe' srebrne pudełko do papiero­
sów, gdyż w tym wypadku dla zachęce­
nia publiczności przedmiot ten nabył je­
den z przyjaciół licytatora. I żadna z o- 
sób, biorących udział w licytacji, rów­
nież nie wiedziała, że za godzinę srebrne 
pudełeczko znalazło się znowu na tym 
samym miejscu wśród wielu innych 
przedmiotów, ażeby później mogło być 
nabyte przez kogoś z prowincji za cenę 
trzykrotnie wyższą od rzeczywistej war­
tości, a mianowicie za 10 dolarów.

— Proszę mi przynieść srebrne pu­
dełeczko z przedmiotami do manikury! 
— donośnym głosem wykrźykuje licyta^ 
lor i pomocnik przynosi odrazu 12 pu-

3

ffelel: o pięknym wyglądzie. Llcytatoł 
sięga po pierwsze z góry pudełko i po| 
daje je dalej tak, że przechodzi z rą 
do rąk. Każdy ma się przekonać, że 
prawdziwe srebro. Rozpoczyna się licy} 
tacja i pudełeczka znajdują nabywców* 
Płaci się 12 dolarów i więcej. Nikt jed« 
nak nie przypuszcza, że tylko pierwszy 
pudełko było srebrne, a reszta to im i* 
tacja. Nabywca uradowany spieszy doj 
domu, zadowolony, że tak „tanio" nabył 
pudełko. Tymczasem po powrocie dał 
domu stwierdził, że został oszukany Zś 
wstydu do tego się nie przyzna. j

Mało nabywców przypuszczr ąj 
bezwartościowe są wszystkie te r* 
murowe" kałamarze, sznury pęrei ^  
zoniki „kryształowe" i różne „sret 
przedmioty. Prawdziwy to jarmark: 
głupich nie sieją, sami się rodzą.

Na tropie band) fałszerzy znaczków pocztowych
Podrabianie znaczków pocztowych jest 

procederem bardzo intratnym, jeżeli się 
zważy, że dzisiaj miliony ludzi zajmują się 
filatelistyką i że handel znaczkami — przy­
brał na świecie wprost olbrzymie rozmia­
ry. Obroty w tej dziedzinie sięgają setek 
milionów mk. Raz po raz policja wpada 
na trop fałszerzy znaczków i likwiduje 
tych międzynarodowych oszustów. Obecnie 
Scotland Yard zajmuje się wielką aferą 
fałszerską, która, jak się zdaje, przewyż­
sza rozmiarami swymi wszystkie dotych­
czasowe.

Banda ta już od szeregu łat prowadzi 
niecny swój proceder i, według przypusz­
czalnych obliczeń, wypuściła już znaczków 
sfałszowanych wartości wielu set tysięcy 
funtów. Banda posiadała w Belgii, w połu­
dniowej Francji i w Tunisie doskonale u- 
rządzone zakłady graficzne, pracujące naj­
bardziej nowoczesnymi środkami. Dotąd 
ofiarami tych fałszerzy były w pierwszym 
rzędzie państwa Ameryki Południowej. Od­
kąd jednakże najbardziej konserwatywna 
poczta angielska z okazji 25-lecia rządów 
króla Jerzego V i koronacji króla Jerzego
'"T * ----*"i- z których niejed-

"^.wysokie,

i J-,io.* ^Kirynami

zarzuca-.
, il , -rdziej kierów- 
poP1” zyr

plisie także fałszowaniem tychże znacz­
ków angielskich.

W tych warunkach Scotland Yard zor­
ganizował specjalny dział filatelistyczny i 
wyznaczył premię 50 funt. za ważne z tej 
dziedziny informacje. Okazało się bowiem, 
że małe urzędy pocztowe w najbardziej 
oddalonych koloniach angielskich, których 
znaczki, ostemplowane w dniu koronacji, 
szczególnie były poszukiwane, przyjęły i 
odstemplowaiy rzekomo wiele tysięcy li­
stów poleconych. Było to z rozmaitych po­
wodów zupełnie wykluczone, zachodziło 
więc oczywiście fałszerstwo. Równocześnie 
pojawił się w Kanadzie •— znaczek koro­
nacyjny z dfobniuteńkim pęcherzykiem pod 
okiem królowej Elżbiety. Mimo, że płyty 
natychmiast zniszczono i znaczki wycofa­
no z obiegu, sprzedano ich na rynku lon­
dyńskim kilka tysięcy po niesłychanie wy­
sokiej cenie, Sięgającej tysiąca funtów.

Dochodzenia Scotland Yardu stwier­
dziły, że siedzibą fałszerzy były Nicea i 
Tunis. Banda ta nie podrabiała najdroż­
szych znaczków, ale za to wypuszczała 
tańsze w wielkiej ilości. Najdroższe znacz­
ki posiadają już od lat prawdziwe „rodo­
wody", w których notowani są wszyscy 
dotychczasowi właściciele, przy tańszych

znaczkach zwyczaj ten nie jest jeszezą 
przyjęty.
_ Wobec olbrzymiego rozpowszechnienia

filatelistyki sprawa ochrony zbieracz^ 
znaczków pocztowych przybiera dzisiaj 
charakter międzynarodowy. Jedynie więc 
na drodze współpracy międzynarodowej bę» 
dzie można przeciwdziałać niecnemu proc 
cederowi fałszerzy. Wobec tego zwróci! 
się Scotland Yard do policji wszystkich 
państw z propozycją zorganizowania mię­
dzynarodowego nadzoru nad handlem 
znaczkami. Jest nadzieja, że już w rok# 
przyszłym powstanie międzynarodowa po*j 
Iicja filatelistyczna.

Scotland Yard już dzisiaj posiada zna­
komite urządzone laboratorium służąc# 
badaniom znaczków pocztowych. W tym­
że laboratorium próbuje się obecnie nowy 
wynalazek, pracujący t. zw. czarnym świa- 
tłem, które z miększą jeszcze pewnością 
niż światło ultrafiołkowe demaskują wszel­
kie fałszerstwo.

Tak tedy filateliści, którzy dotąd nara­
żeni byli przez fałszerzy znaczków na do­
tkliwe nieraz straty materialne, w przy-' 
szlości bezpieczniej oddawać się będą ma­
gli ulubionemu swemu amatorstwu.

w roli gwiazdy filmowej
Luksusowe mieszkanie, służba, samochód, pożyczki... wreszcie więzienie za oszustwo i

LONDYNU. Ludzie są bardzo łatwo­
wierni, dzięki czemu różnym oszustom i 
niebieskim ptakom udają się ich tryki. Mi­
mo to wciąż zdarzają się wypadki, które 
wydają się wprost niewiarogodne. Taki wy­
padek miał miejsce ostatnio w Londynie, 
gdy zwykła kucharka w ciągu roku odgry­
wała rolę sławnej gwiazdy filmowej i pę­
dziła luksusowe życie rozpieszczonej da- 
mulki.

Historia ta brzmi tak fantastycznie, że 
trudno by w nią uwierzyć, gdyby w tych 
dniach nie była rozpatrywana przez sąd. 
Należy naturalnie zaznaczyć, że Muriel 
Martin — tak się bowiem nazywa ta ku­
charka — jest ’ 'dna ‘ zgrabną dziewczyną.

Ma ona co prawe 39 lat, ale wygląda 
najwyżej na 25 i posiada wyjąkowo czaru­
jący uśmiech. Te zalety wraz ze skłonno­
ścią do przygód, .pozwalały jej od lat po­
pełniać drobne oszustwa. Ale ponieważ 
zachowywała pewne granice, unikała do­
tychczas kontaktu z sąsiadami. Dodało jej 
to odwagi i postanowiła zaintcenizować 
wielką sztukę, która jej się zresztą całko­
wicie udała.

Muriel Martin przybrała nazwisko Kła- 
ryssy Saint-Clair, divy filmowej. Co praw­
da nie ma gwiazdy filmowej o takim naz­
wisku, ale to przecież jest nieważne. Naz­
wisko brzmiało dobrze i imponowało wie­
lu ludziom,.a szczególnie różnym dostaw-

Walka o milionowy spadek
Rok temu mniej więcej zmarł „król 

armat", Bazylii Zacharów. Tajemnicze 
było jego życie, tajemniczy też sposób 
w jakim rozporządził swoim olbrzymim 
majątkiem: W testamencie jest mowa
tylko o,200 tys. funtów, gdy tymcza­
sem majątek tego krezusa obliczają na 
blisko miliard zł. Gdzie podziała się 
reszta?

Walka o spadek po Zacharowie we­
szła świeżo w nowe stadium. Zrazu ja­
ko spadkobierczynie wchodziły w rachu­
bę obie córki księżny Villafranca, któ­
rą sir Bazylii Zacharów poślubił byl w 
dniu 22 września 1924 roku po trzy­
dziestoletnim, wiernym wyczekiwaniu 
na jej rękę.

Córkami księżnej z pierwszego jej 
małżeństwa są hrabina Ostoróg, żyjąca 
we Francji jako „madame Bourbon" i 
mrs. Leopold Walford, zamężna z an­
gielskim armatorem i żyjąca w Londy­
nie. Lecz krótko po śmierci Zacharowa 
zgłosił się 67-letni mężczyzna, prowa­
dzący w Birmingham mały warsztat o- 
buwnieagt nazwiskiem Hyman Barnett

Zacharów. Od 30 lat walczy an o ojca. 
Według jego zeznań, Bazyli Zacharów 
ożenił się w młodym wieku jako żoł­
nierz i z tego małżeństwa zrodził się 
on, Hyman. Małżeństwo rodziców jego 
zostało rozwiedzione, gdy miał on 2 
lata.

Bazylii Zacharów nie przyznawał 
się do tego syna, który mu był niewy­
godny. Lecz Hyman Barnett nie zanie­
chał walki, zwłaszcza, kiedy sprawa 
spadku stała się aktualną.

Tymczasem wyrósł mu nowy kon­
kurent o miliony Zacharowa w postaci 
armeńczyka, nazwiskiem Saddik Cha- 
chaty. Nowy pretendent utrzymuje, że 
jego ojciec był rodzonym bratem ojca 
Bazylego Zacharowa i że prawdziwe 
nazwisko Zacharowa brzmiało Chacha- 
ty. Dopiero później Bazyli Zacharów 
zmienił nazwisko, by nie kompromito­
wać rodziny, kiedy w — Konstantyno­
polu przymierał głodem, w Atenach był 
pucybutem, zapalaczem latarni i stró­
żem nocnym, i kiedy za pierwszym po­
bytem w Lojtdynie z powodu nieuczci­

wych interesów dostał się do więzienia. 
Dopiero później został on zabiegliwym 
agentem dla sprzedaży armat, karabi­
nów maszynowych i amunicyj na Bał­
kanach, później także w Londynie, wre­
szcie najwybitniejszym przedstawicie­
lem przemysłu wojennego i właściwym 
kierownikiem wielkiej firmy angielskiej 
Vikkers.

Lecz gdzie podziały się jego milio­
ny? Pierwotnie oceniano jego ruchomy 
majątek na 400 milionów mk. Lecz przy 
otwarciu testamentu nastąpiła niespo­
dzianka. Okazało się bowiem, że w An­
glii Zacharów pozostawił tylko 200 tys. 
funt. dla Francji daremnie czyniono po­
szukiwania za milionami Zacharowa. 
Przypuszcza się, że Zacharów przed 
jakimi 10-ciu laty dokonał wielkich 
przesunięć majątkowych i pieniądze 
swoje ulokował w rozmaitych krajach, 
ażeby uniknąć zapłacenia podatku 
spadkowego, który w Anglii jest szcze­
gólnie wygórowany. Byłoby to godne , 
tego „szybera" międzynarodowego.

, com. Klaryssa zabrała się systematyemł* 
do dzieła. Wynajęła piękną willę w Mid- 
dlessex i poza tym — jak to czynią sławy 
filmowe — mieszkanie w Londynie, na 
North Audley Street, za które czynsz wy*, 
nosił 825 funtów rocznie. Wysoki czynsi 
jej nie odstraszał, gdyż i tak nie miała za­
miaru płacić. Mieszkanie urządziła luksu* 
sowo, zamówiła kilka telefonów, aparaty 
zaś poleciła pomalować na różne kolory, 
„aby odpowiadały jej różnym nastrojom" 
(jak widać doskonale czuła się w roli ka­
pryśnej gwiazdy filmowej). Zamówiła dwa 
anta, w magazynach obstalowała drogo­
cenne klejnoty, a u jubilerów wybrała dro­
gocenne klejnoty. Przyjęła cały sztab służ­
by męskiej i żeńskiej. Nie zapłaciła rów­
nież za potrawy i napoje, które pojawiały 
si., na jej stole podczas przyjęć, urządza­
nych dla przyjaciół. Poza tym „z powoda 
przykrych kłopotów pieniężnych, w któ­
rych się akurat znalazła", zaciągnęła zna* 
czne pożyczki u lichwiarzy na wysoki* 
procenty,

W całą aferę wtajemniczyła tylko Jed­
ną osobę: swego chińskiego służącego,
który pomagał jej przy wszystkich oszu­
stwach. W sądzie udawał,-że nie rozumł* 
ani słowa po angielsku. Pozostała służba 
nic o wszystkim nie wiedziała. Oszustwa 
byłoby się może nie prędko wydało, gdy­
by jeden z dostawców nie powziął pewnych 
podejrzeń i nie zaczął dowiadywać się o 
przeszłość Klaryssy. Wówczas okazało 
się, że „gwiazda filmowa" była zwykłą ku­
charką i już kiedyś bez żadnego kapitału 
otworzyła nocny klub, który wkrótce zban­
krutował.

Początkowo sędzia traktował całą 
sprawę humorystycznie, ale gdy usłyszał, 
że Muriel Martin wywabiła swego szofera 
oszukańczymi obietnicami z doskonałej 
posady i nie płaci mu ani grosza — a jest 
to biedny, człowiek, ojciec sześciorga drob­
nych dzieci — zdenerwował się i wydał 
ostry wvrok: „Muriel Martin została ska­
zana na piętnaście m esięćy więzienia".



iirafSfi powszechny w Paryżu
Komuniści inicjatorami strajku
PARYŻ. — Aczkolwiek oficjalnym 

powodem strajku jest sprawa wyrów­
nawczego dodatku drożyznianego, jed­
nak strajk przybrał1 wyraźnie charak­
ter solidarności. Robotnicy miejscy 
chcą poprzeć strajkujących pracowni­
ków przemysłu transportowego. W 
tym ostatnim strajku sytuacja zaostrzy­
ła się ponieważ1 pracodawcy nie chcą 
przyjąć z powrotem do pracy wszyst­
kich strajkujących. W obecnej fazie 
•trajk staje się najwyraźniej politycz­
nym, zwróconym przeciwko rządowi ja­
ko protest przeciw udzielaniu przez rząd 
samochodów wojskowych dfa przewozu 
produktów żywnościowych i kolporta­
żu dzienników. Hasło do strajku zosta­
ło dane przez komunistycznych prze- 
wódców lewego skrzydła Generalnej 
Konfederacji Pracy, poza plecami prze­
wodniczących związków zawodowych. 
Strajk ten staje się pewnego rodzaju 
■próbą sił między elementami komuni­
stycznymi a rządem.

Deputowani komunistyczni, którzy 
brali udział w kongresie w Arles, po­
wrócili do Paryża, uchwaliwszy poza 
adresami hołdowniczymi dla Stalina i 
Dymitrowa, rezolucję o solidarności ze 
strajkującymi pracownikami miejskimi.

Akcja strajkowa zmierza do prze­
rzucenia ruchu na prowincję i do roz­
szerzenia go na inne dziedziny przemy­
słu. M. in. delegacja metalowców w 
Puteaux przybyła do Paryża, zapowia­
dając przyłączenie się do strajku.

Paryż wskutek strajku w zakładach 
oczyszczania jest zaśmiecony. Gmach 
rady miejskiej i prefektura departamen­
tu Sekwany zostały przez strajkujących 
poznawione ogrzewania, a pracownicy 
rady miejskiej okupowali piwnice, W' 
których się mieści centralne ogrzewanie. 
Wiceprezes rady miejskiej Paryża Con- 
tenot, który przybył rano na cmentarz 
Montparnasse, aby wziąć udział1 w po­
grzebie, zastał' bramy cmentarza za­
mknięte. Dopiero przy pomocy policji 

twarto bramę i wpuszczono na cmen- 
karawan z trumną.

Wszystkie główne arterie Paryża 
są zapchane niesłychaną ilością aut na­
wet najstarszych systemów, które zo­
stały uruchomione przez mieszkańców 
Paryża, nie mogących korzystać z tram­
wajów i kolejek podziemnych. Na wiel­
kich bulwarach i na polach Elizejskich 
tworzą się bez przerwy zatory.

Polic;a ewakuuje okupowane zakłady
PARYŻ. — Prefektura policji wy­

dała następujący komunikat:
„Na 30 składów, należących do 

„Societe * Transports Region Parisien- 
lie", 26 jest nieokupowanyeh, 4 pozo­
stałe obsadzone są przez strajkujących. 
Wszystkie bramy i boczne wyjścia w 
okupowanych składach obsadzone są 
przez policję. 14 głównych elektrowni 
i 28 filii pełni w dalszym ciągu swoją 
służbę. 14 gazowni i wszystkie ich fi­
lie strajkują, lecz personel ich stosuje 
się do instrukcji, otrzymanych od związ­
ku, zapewniając funkcjonowanie ma­
szyn. 1*0 rezeiwoarów wodociągowych 
jest obsadzonych przez policję, która 
w miarę mdżności zapewnia ich funk­
cjonowanie. W szpitalach i przytułkach 
praca nie uległa zakłóceniu. Przedsię- 
siębiorstwa transportowce, tramwaje, au­
tobusy i kofej podziemna strajkują.

PARYŻ. — Policja dokonała ewa­
kuacji 6-ciu rozdzielczych stacji towa­
rzystwa elektryczności. Aresztowano 5 
osób w czasie utarczki, która nastą­
piła w pobliżu jednego ze składów żyw­
nościowych.

Apel i groźba rządu
PARYŻ. — Komunikat oficjalny, 

po posiedzeniu rady ministrów, posia­
da charakter apelu do strajkujących, aby 
stawili się do pracy. Komunikat zapo­
wiadacze gdyby strajk nie został od­
wołany', to rząd zastosuje wszelkie 
środki niezbędne do złamania go, prze- 
promadzi rekwizycję materiału i mobi­
lizację ludzi w celu zabezpieczenia funk­
cjonowania wodociągów, gazowni, elek­
trowni i środków komunikacyjnych. 
Komunikat zapowiada poza tym, że już 
dziś zwiększona została ilość samocho­
dów wojskowych, służących do prze­
wozu środków żywności 1 cl. . 
dzienników.

Premier Chautemps przyjął dele. 
gację Gen. .Kontederacji Pracy, którą 
zapoznał z treścią komunikatu i wez­
wał do zaprzestania strajku.

Wieczorem w Paryżu nastąpiło 
pewme odprężenie w nastrojach i wy­
rażono nadzieję, że może strajk da się 
zlikwidować w  ciągu nocy w sposób 
ugodowy. Niemniej na mieście pojawiło 
się szereg samochodów', obsadzonych 
przez gwardię lotną, a przed gmachem 
największej instytucji kolportażowej to­
warzystwa „Hachette", żołnierze ładu­
ją na wojskowe samochody ciężarowe 
dzienniki, by odwieźć je na dworce. 
Strajk przedsiębiorstw' transportowych 
pomimo pomocy wojska, daje się we 
znaki. Na dworcu Lyońskim, jak donosi 
„Le Peuple" 30 tys. paczek zapełnia ma­
gazyny, ponieważ nie można ich roze­
słać adresatom.

Po południu obradowała grupa 
parlamentarna radykałów, która uchwa­
liła w związku ze strajkiem udzielenie 
rządowi całkowitego poparcia i wyraża 
zaufanie, iż zmusi on do poszanowania 
prawa.

Grupa parlamentarna socjalistów u
chwaliła, iz 
wój sytuacji'

,będzie obserwowała roz-

Fomoc wojska
PARYŻ. — Agenqa Haw'asa dono­

si: Fakt, że w’ międzyministerialnej kon­
ferencji w' pałacu Matignon brał udział 
minister obrony narodowej Daladier, o- 
raz że minister spraw wewn. odbył 
konferencję z dowódcą obszaru pary­
skiego, gen. Bouret, zdaje się wskazy­
wać na to, że rządza mierzą się uciec do 
pomocy w'ojska, celem zapobieżenia 
groźnej sytuacji, wytworzonej przez 
strajk pracowników użyteczności pu­
blicznej.

PARYŻ. — Komunistyczny ,,Ce 
Soir" donosi, że w wojsku zarządzono 
ostre pogotowie: oficerom i szerego­
wym nie wolno wydalać się z koszar. 
Poważne posiłki t. zw. gwardii lotnej 
zostały ściągnięte do Paryża z prowin­
cji. Wejścia na stacje kolejki podziem­
nej strzegą z jednej strony posterunki 
strajkujących, z drugiej zaś policjanci. 
Wszyscy policjanci zostali zmobilizo­
wani.

BREST; — Wieczorem odjechało 
z Brestu do Paryża około stu oficerów 
i podoficerów marynarki, mechaników, 
szoferów' i elektrotechników, celem za- 
pewnienia sprawnego funkcjonowania 
instytucji użyteczności publicznej w 
Paryżu.

Brytyjska ankieta międzynarodowa 
o możliwości reformy ligi Narodów

LONDYN. — Brytyjski korespon­
dent dyplomatyczny „United Press-*', 
red'. W. Pinkley, donosi, że rząd W. 
Brytanii ma zamiar rozpocząć nowry rok 
od ankiety międzynarodowej na temat 
możliwości przeprowadzenia reformy 
Ligi Narodów*. W tym celu rząd an­
gielski zwróci się bądź zwykłą drogą 
dyplomatyczną, bądź drogą kontaktów 
osobistych w* rodzaju ostatniej berliń­
skiej wizyty lorda Halifaxa do rządów 
poszczególnych państw europejskich i 
niektórych pozaeuropejskich o wyraże­
nie opinii w tym względzie, szkicując 
jednocześnie własne plany przebudowy 
instytucji genewskiej.

Rząd brytyjski stoi na stanowisku, 
że utrzymanie Ligi Narodów' jest nader 
pożądane, jednak konieczne jest prze­
prowadzenie reformy jej podstaw praw­
nych, a w pierwszym rzędzie oddzie­
lenie paktu,Ligi od traktatu Wersalskie­
go i zmiana niewykonalnych praktycznie 
zobowiązań, wynikających z art. 16 
paktu, mówiącego o sankcjach wojsko­
wych i ekonomicznych.

Cały rząd angielski, szczególnie

premier Neyille Chamberlain, jest zwo­
lennikiem odbudowy Ligi na nowych 
podstawach. Znaczna większość opinii 
publicznej Anglii i dominiów brytyj­
skich podziela to zdanie, co wyraźnie za­
znaczyło się ostatnio w Izbie Gmin.

Premier Chamberlain jest przeko­
nany i daje temu chętnie wyraź, że 
wzajemny stosunek państw wspólnoty 
brytyjskiej może być wzięty za wzór dla 
przyszłej, zreformowanej Ligi Narodów^ 
której naczelną zasadą winno być po­
średniczenie poim>Hzy 
dzie tam - 
pdżądatu

Zamierzona ar,ęja rz^. u .y 
go będzie miała na celu przede wszy­
stkim pozyskanie możliwie największej 
ilości państw dla idei oparcia Ligi Na­
rodów na dobrej woli i zasadzie utrzy­
mywania jej działań w ramach r i :y- 
wistych możliwości.

Ankieta rządu brytyjskiego obejmie 
zarówho państwa, należące do Ligi Na­
rodów, jak te, które do niej nie należały, 
bądź z niej wystąpiły.

Szef Kagulardów złożył
sensacyjne zeznania o spisku komunistycznym w Paryżu

PARYŻ. — W związku z aferą C. S. 
A. R. sędzia ślędczy Bettelle przesłu­
chał w' obecności obrońców Eugeniusza 
Deloncle, który uchodzi za szefa spi­
skowców'.

Deloncle złożył obszerne zeznania, 
w których przedstawił posiadane prze­
zeń informacje o możliwości komuni­
stycznego zamachu stanu oraz omówił 
kroki, jakie poczynił, aby się temu za­
machowi przeciwstawić. Zdaniem De­
loncle zamach stanu miał nastąpić w 
nocy z dn. 15 -na K) listopada. Gdy o- 
trzyniał na ten teinat informacje posta­
nowił nawiązać kontakt z Ernestem 
Mercier, prezesem Union Generale dc 
1‘Electricite, z którym spotkał się dnia 
9 listopada. Mercier skierował go do 
jednego z b. ministrów, który miał o- 
świadczyć, iż powiadomi o całej sprawie 
zastępcę szefa sztabu głównego, gen. 
Gcorge. Deloncle w porozumieniu z ge­
nerałem Duseigneur ostrzegł również 
gen. Gainelin i gen. Duffieux, członka 
najwyższej rady wojennej i inspektor;, 
piechoty. Gen. Duffieux miał oświad­
czyć, że szef sztabu głównego nie oył 
zaskoczony tymi wiadomościami, gdyż 
był jakoby o tym wcześniej powiado­
miony.

Dalej Deloncle zaznaczył, iż pozo­
stawał \y kontakcie z pewnym wyższym 

, p<- prr . z domii wojskowego prezy- 
; ; republiki. Oficer i.a zwrócił sie
ido niego o dostarc .d e  m: ...........

ludzi oraz karabinów' maszynowych ce­
lem obrony pałacu Elizejskiego.

Z kolei Deloncle przedstawił sę­
dziemu śledczemu szczegóły spisku ko-

rnunisiyczncgo. we wszystkich onrę- 
gach Paryża z wyjątkiem czterech, gdzie 
komuniści mają bardzo nielicznych zwo- 
lenników, miał być w określonym ter­
minie podjęty atak oddziałów szturmo­
wych, liczących około 18 tys. ludzi, wy­
ćwiczonych na modłę wojskową i u- 
zbrojonych w nowoczesne karabiny 
ręczne i maszynowe. Omawiając dalej - 
organizację komunistyczną Deloncle 
stwierdził, że bojówki tego stronnictwa 
liczą około 70 tys. ludzi, pozostających 
pod kierownictwem oficerów' rezerwy. 
Komuniści zamierzali zamordować mi­
nistrów Bluma, Dormoy i Lebas, aby 
stworzyć pozory, że chodzi ’ o zamach 
faszystowski, a następnie zaatakować 
siódmy okręg paryski i opanować mini­
sterstwo wojny oraz koszary, znajdu­
jące się w tej dzielnicy.

\  Oświadczenia swe Deloncle zakoń­
czył stwierdzając, iż informacje to po­
dał z własnej woli szeregowi osób cy­
wilnych i wojskowych i że nie widzi 
potrzeby ukrywania swej działalności 
antyr e wolu cy j n ej.

czy U). B r y M  wzmocni swa 
nom na DaieHim wschodzie?
LONDYN. — Mimo urzędowych 

zaprzeczeń nadal krążą pogłoski o przy­
gotowaniach do wzmocnienia brytyj­
skiej floty wojennej na wodach Dalekie­
go Wschodu. W związku z tym, tu­
tejsza opinia żywo interesuje się wiado­
mościami o zarządzeniach kierownictwa 
marynarki St. Zjednoczonych, zmierza­
jących jakoby do wysłania jednostek 
floty na Daleki Wschód.

Duże wrażenie wywołał artykuł o- 
publikowauy w „Daily Telegraph". Po­
wołując się na informacje oficerów ma­
rynarki dziennik oświadcza, że W. Bry­
tania bez osłabienia swej floty na in­
nych wodach mogliby wysłać na Daleki

1 ' * je^ic* tki: okręt

h- jjfJt**' > ._ ,.V- OU 3"
frykańskich krążownik „Neptun", z wód 
północno - amerykańskich krążowniki: 
„Emerald" i „Enterprise", z Australii 
krążowniki: „Canberra", „Australia" I 
„Sianey", z Nowej Zelandii krążowniki: 
„Achilles" i „Leander". Łącznie z jed­
nostkami, znajdującymi się obecnie m» 
w'odach Dalekiego Wschodu, wysłanie 
wymienionych okrętów podniosłoby siłę 
brytyjskiej floty wojennej na Oceanie 
Spokojnym cio następujących cyfr: 5 o- 
krętów wojennych z 40 ciężkimi działa­
my 7 wielkich krążowników, 9 krążow­
ników' lekkich, jeden krążownik zakła- 
dacz min, jedna wielka awiomatka, 9 
torpedowców i 13 łodzi podwodnych.

Pacyfikacja Palestyny
JEROZOLIMA. — Zanotowano 

szereg potyczek w północnej Palestynie 
mięozy wojskami angielskimi a uzbrojo­
nymi partyzantami, którzy usiłowali 
przekroczyć granicę syryjską. Partyzanci 
zostali rozproszeni. Granica syryjska jest 
pilnie strzeżona.

Z powodu częściowego uspokoje­
nia, część wojsk wycofano z okolic Ty- 
beriariy do Haify. W całym kraju pa­
cyfikacja trwa. Do Nazaretu zwołano 
lokalnych przewódeów, od których za­
żądano wydania terrorystów, przebywa­
jących w różnych miejscowościach Ga­
lilei. Za ukrywanie terrorystów zagro­
żono surowrymi karami. Na szereg w io­
sek nałożono zbiorowe grzywny. Ara­
bowie przez omyłkę ostrzelali autobus 
arabski, jeden chłopiec jest* ciężko 
ranny.

JLK')ZGL1MA. Jak wynika z o- 
poWiadań uciekinierów z północnej czę­
ści Palestyny, podczas ostatnich utarczek 
zostały zburzone wsie Arabian i Absa- 
niah. Operacje, mające na celu rozpro­
szenie terrorystów, trwają nadal. Lotnic­

two wykryło dwie bandy w rejonie 
Tulharemu. Milicja zaatakowała terro­
rystów, którzy zbiegli. W wyniku- tej 
utarczki doszło do nowych aresztowań.

Oblężenie 300 partyzantów 
pod Nazaretem

JEROZOLIMA. — Pod Nazaretem 
300 arabskich partyzantów, oblężonych 
jest w wioskach Derraladd, Majdalkruni 
i Shaab przez oddziały angielskie w 
liczbie tysiąca ludzi. Wzmocnienie po­
sterunków na granicy syryjsko-palestyń- 
skiej uniemożliwiło dostarczenie - posił­
ków oblężonym. Położenie partyzan­
tów uważane jest za beznadziejne. Roz­
porządzają oni już tylko resztkami żyw­
ności i opór ich iuusi załamać się w 
dniach najbliższych.

Propaganda antybrytyjska
LONDYN. „Daily Herald" do­

nosi, iż w porcie Jaffy wyładowano w 
ub. tygodniu znaczną ilość antybrytyj- 
skich ulotek propagandowych w języ­
kach arabskim i włoskim.
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Japończyków
TOKIO. — Agencja Domei donosi 

z frontu działań wojennych w prowin­
cji Szantung, że po oczyszczeniu Tsi- 
fiantu z niedobitków chińskich wojska 
japońskie kontynuują natarcie w kie­
runku południowym, posuwając się na 
en. Taian (40 kim. na południe od Tsi- 
nanfu). Charakterystycznym jest, Że z 
chwilą zajęcia Tsinatifu przez wojska 
japońskie ludność chińska pozostała na 
miejscu. Pożar, wzniecony przez cofają­
ce się wojska chińskie, ugaszono.

Przed natarciem na stolicę prowin­
cji Szantung wojska japońskie skoncen­
trowano na północnym brzegu rzeki 
Żółtej w odległości około 60 kim. na 
północny wschód od Tsinanfu. Forso­
wanie rzeki rozpoczęło się dn. 23 brn.

Do dzisiejszego numeru-załączamy

K a le n d a rz  ś c ie n n y
na rok 1938.

i odbywało się na łodziach pod silnym 
ogniem chińskich karabinów maszyno­
wych. Zdaniem rzeczoznawców wojsko­
wych przeprawa była bardzo trudna, 
ponieważ rzeka w tym miejscu ma prze­
szło 300 mtr. szerokości, jednak dzię­
ki szybkiemu posuwaniu się wojsk ja­
pońskich ogień Chiński usłał.

Z politycznego punktu widzenia za­
jęcie Tsinanfu jest faktem bardzo do­
niosłym. Obecnie w ręku1 Japończyków 
znajdują się stolice wszystkich pięciu 
prowincji północno- chińskich. Jak prze­
widują, władza tymczasowego rządu 
chińskiego w Pekinie będzie rozciągnię­
ta również na prowincję Szantung.

Zajęcie Tsinanfu oznacza poza tym 
odcięcie odwrotu wojsk .chińskich, cofa­
jących się spod Tsingtao, ponieważ pół­
nocna część kolei Tientsin — Pukou 
zna-iduje sw.foHco’ ' w .

Niemcy wezmą udział mistrzostwach 
narciarski Polski

Niemieckie Biuro Informacyjne do­
nosi, że Niemiecki Związek Narciarski 
uchwalił definitywnie wysłać na mi­
strzostwa narciarkie Polski drużynę, 
złożoną jedynie ze skoczków. W innych 
konkurencjach zwłaszcza w kombinacji 
alpejskiej, Niemcy nie będą startowali.

Francja dyskwalifikuje swych 
olimpijczyków

Francuski Związek Bokserski zdy­
skwalifikował olimpijczyków Despeaux 
i Michelot i mistrza Francji Tritza za 
przekroczenia zasad amatorskich. Za­
wodnicy ci mają przejść oficjalnie na 
zawodowstwo w najbliższych dniach.

Francuski Związek Hokejowy nie ma 
pieniędzy na wysłanie drużyny
Francuski Związek Hokejowy za­

komunikował organizatorom mistrzostw 
hokejowych świata w Pradze czeskiej, 
że udział swój w mistrzostwach uzależ­
nia od znalezienia pieniędzy na pokrycie 
kosztów, wysłania drużyny do Pragi 
czeskiej. Koszta podróży i utrzymania 
na miejscu nie są eoprawda zbyt wyso­
kie, wynoszą zaledwie 170H0 franków, 
ale francuski związek hokejowy nie po­
siada nawet takiej sumy, i zabiega obec­
nie r» ry\rnrvc -zadu.

Sonia Henie najbardziej dochodowa 
artystka filmowa Ameryki

Była wielokrotna mistrzyni świata 
w łyżwiarstwie Sonia Henie została, jak 
wiadomo, artystką filmową. Jak się o- 
kazuje, jej filmy cieszą się olbrzymim 
powodzeniem w Ameryce. W ciągu je­
dnego roku dwa jej filmy zgromadziły 
w Ameryce 4 i pól miliona widzów, bi­
jąc w ten sposób rekord powodzenia. 
Poza pracą w wytwórni Sonia Henie, 
jak już donosiliśmy, wynajęła na sty­
czeń Madison Sąuare Garden, gdzie ma 
zamiar wystawić olbrzymią rewię łyż­
wiarską, a następnie zorganizuje nowe 
tournee po Ameryce.

.. -- I
A,

Nowa odznaka olimpijska
Każde Igrzyska' Olimpijskie stwa­

rzają okazję do fabrykacji pamiątkowych 
odznak i wszelkiego rodzaju przed­
miotów, dotyczących Igrzysk Olimnij- 
skich. Pamiętamy dobrze odznaki IV Zi­
mowych Igrzysk Olimpijskich z charak- 
rystycznym szczytem Alpspitze, podob­
nie jak odznakę Igrzysk Berlińskich ze 
słynną „Brąndenburger Tor". Japonia, 
idąc śladami Niemiec, zorganizowała 
ostatnio specjalny konkurs odznaki na 
odznakę XII Igrzysk Olimpijskich. 
Wybrano z pośród nadesłanych pro­
jektów dwie odznaki. ledna z nich zo­
stała zastrzeżona do oficjalnej dyspozy­
cji Komitetu Olimpijskiego, a przedsta­
wia się jako flaga Japońska z pięcioma 
kołami, znajdującemi się ponad flagą. 
Druga z wyróżnionych odznak będzie 
znaczyła pamiątkę z Kraju Wschodzące­
go Słońca.

'-'Flaszą -wa^siKiwu uzioriKuw o
liczne i punktualne przybycie wraz z 
rodzinami.

Związek Polskich Kół Śpiewaczych 
w Berlinie urządza w sobotę, dnia 8 
stycznia 1938 w Domu Polskim przy 
Dresdnerstr. 52

WIECZÓR KOLEND POLSKICH 
z udziałem chórów z Berlina.

Początek o godz. 8Vs wieczoreut.
Na program składają się prz°s'icz. 

ne kolendy polskie, d'atego uprasza się 
o liczne przybycie Szan. Polonii z Ber­
lina i okolicy. Zarząd.

Tow. polsko-katol. pod ooieką św. 
Kazimierza w Moabicie urządza w nie­
dzielę, dnia 16 stycznia 1938 w ,,Hohen- 
zollern-Festsale", przy Badelstr. 35

OBCHOD 47. ROCZNICY 
połączonej z przedstawieniem teatral­
nym. — Początek o godz. 5-ej po poł.

Szanowne towarzystwa uprasza się 
o nadesłanie sztandarów.

Na powyższą uroczystość zaprasza 
Szan. Rodaków z Berlina i oko’icy jak 
najuprzeuniej Zarząd.

Program radiowi'
Niedziela, dnia 2-go stycznia.

8.00 Audycja poranna. — 9.00 Tr. 
nabożeństwa z Łodzi. — 10.30 Koncert 
w wyk. Chóru Kaplicy Sykstyńskiej i 
Beniamino Gigli. Tr. z Watykanu. — 
12.03 Poranek symfoniczny z Krakowa. 
— 13.10 „Gómoślązaczka" — nowela 
P. Gojawiczyńskiej. — 13.30 Muzyka 
obiadowa. — 15.00 „Gody" — kome­
dia ludowa. — 15.45 „Wszystkiego po 
trochu" — audycja dla dzieci. — 16.05 
Muzyka kompozytorów północy — kon­
cert. — 17.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie. — 19.05 Słuchowisko „Sen 
pana Łukasza". — 19.35 „Słynni wirtuo­
zi". — 21.00 Noworoczna audycja spor­
towa. — 21.20 „Ta jej" — wesoła au­
dycja. — 22.05 Najpiękniejsze pieśni 
Stanisława Moniuszki. — 22.30 Recitr 
skrzypcowy Ignacego Weissenberga. ^

posuwają ^ _. p. sa­
mej linii kolejowej.

Obrona Kantonu
HANKOU. — Prasa chińska do­

nosi, że Kanton przygotowuje się do 
obrony. Do miasta przybyły dość znacz­
ne posiłki z prow. Kwangsi. Na kon­
ferencji wojskowych i politycznych 
działaczy w Kantonie postanowiono u- 
tworzyć nowy korpus dla obrony mia­
sta. Ńa czele tego korpusu staną b. 
dowódcy znanej 19-ej armii gen. Czcn- 
Min-Szu i Tsai-Tin-Kai.

Desant pod Kantonem
MACAO. — Do wyspy Wongnam 

na południowy zachód od Macao pod­
płynął transportowiec japoński, eskor­
towany przez krążkjwnik i dwa torpe­
dowce. Krążownik ostrzelał wyspę z 
ciężkich dział, po czym na wyspę wy­
sadzono desant w składzie 200 mary­
narzy. Desant odbył się na łodziach1, 
holowanych przez motorówki z krążow­
nika.

o. dossi soiecHi u) osia nie ura 
do z. s. R. R.

LONDYN. — „Daily TeJegraph" 
donosi z Oslo, że b. poseł sowiecki w 
Norwegii Jakubowicz, odwołany nie­
dawno do Moskwy, odmówił powrotu 
do kraju. Jakubowicz zamieszkał w ma­
łym hoteliku w pobliżu Oslo. Podobno 
obawia się on, że po powrocie do Mo­
skwy będzie skazany na śmierć. Żona 
Jakubowicza mieszka jeszcze w gma­
chu poselstwa, zaś jego dwaj1 synowie 
znajdują się w Moskwie, gdzie mają 
być trzymani w charakterze zakładni­
ków.

WIADOMOŚCI Z E  ŚWIATA

Odcięła narzeczonemu głowę za to, 
że ją pocałował

BUKARESZT. — We wsi Pitusca 
podczas uroczystości świątecznych zwy­
czajem rumuńskim niejaki AFksander

.ov. j\vą narzeczoną, 
pannę i^anaghia, pod gałązką jemioły. 
Dziewczyna, obrażona tym skradzionym 
całusem, porwała ze stołu nóż i odcięła 
Aleksandrowi głowę. Jak zeznała póź­
niej, narzeczony miał jej przyrzec, że 
przed ślubem jej nie pocałuje. Ponie­
waż przyrzeczenie złamał, dziewczyna 
zemściła się okrutnie.

Za 4 miliony fr. kosztowności 
skradziono w Anglii w jednym 

z zamków »
LONDYN. — W Putterigde-Bury 

do zamku Casseł dokonano niezwykle 
zuchwałego włamania. Podczas gdy w 
zamku właściciel ucztował ze swymi 
40 gośćmi, do jego pokojów prywat­
nych zakradli się włamywacze. Łupem 
ich padły liczne kosztowności, których 
wartość szacują na cztery miliony fr.

8 młodych ludzi zginęło podczas 
przeprawy przez rzekę w Jugosławii

BIAŁOGROD. — Podczas przepra­
wy przez rzekę Sawę w godzinach wie­
czornych wywróciła się łódź z 8-miu 
młodzieńcami. Siedmiu młodzieńców u- 
tonęło. Ósmego znaleziono rano ucze­
pionego za ubranie na krzewach przy­
brzeżnych. — Zdążył on opowiedzieć 
szczegóły katastrofy, poczem zmarł.

Najsilniejsza stacja radiowa 
powstała w Moskwie

1-go stycznia 1938 roku zostanie 
otwarta najsilniejsza na świecie stacja 
krótkofalowa. Stację tą rozpoczęto bu­
dować w Moskwie z początkiem roku 
1936-go. Zasięgiem swoim obejmie ona 
biegun północny i całą Japonię.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków: towarzystw

Dnia 2-go stycznia.
Tow. „Stella" w Berlinie: Zebranie od­

będzie się o godz. 19-tej w Domu
Polskim, przy Dresdnerstr. 52.

Uprasza się o przybycie wszyst­

kich członków, ponieważ będą o- 
mawiane ważne sprawy.

Tow. Zjedn. Polek Obywatelek pod 
wezw. św. Józefa: Obchód gwiazd­
kowy odbędzie się o godz. 18-tej 
w Domu Polskim przy Dresdnerstr.

Uprasza się o przybycie wszy­
stkich członków oraz sympatyków.

Zarząd.
Dnia 3-go stycznia 1938 r.

Tow. Poł. Kat. pod wezw. św. An­
toniego w Berlinie: Zebranie od­
będzie się o godz. 20-tej w Domu 
Polskim.

Przybycie wszystkich członków 
jest konieczne. Ważne sprawy.

Dnia 8 stycznia
Związek Polaków w Niemczech Oddz. 

Wschód. — Zebranie odbędzie się 
o godz. 20-ej w Domu Polskim 
przy Dresdnerstr. 52. O punktual­
ne przybycie wszystkich członków 
prosi Zarząd.

Dnia 9-go stycznia.
Tow. „Oświata" Filia IV w Berlinie. — 

Obchód gwiazdkowy odbędzie się 
o godz. 17-ej w domu Polskim 
Dresdnerstr. 52. — Występy soli- 
sty-śpiewaka. O liczne przybycie 
członków i gości prosi Zarząd.

Komunikaty
Magdeburg

W niedzielę, dnia 2-go stycznia 
1928 r. odbędzie się w Misburgu w 
Meyersgarten o godz. 4-tej po poi.
- obchód^gwiazdkowy
dla wszystkich Polaków z Misburga i
okolicy.

TOW. POL.SK. ROBOTNIKÓW 
W BERLINIE

urządza w s p ó l n ą  g w i a z d k ę  w nie­
dzielę, dnia 2-go stycznia 1938 r. o go­
dzinie 18-ej w Domu Polskim, przy ul. 
Dresdnerstr. 52.

* * *
Poniedziałek dnia 3-go stycznia.
6.15 Audycja poranna. — 11.40 

Od warsztatu do Warsztatu. — 15.45 Z 
pieśnią po kraju — audycja z Poznania.
— 16.15 Orkiestra Straży Więziennej.
— 17.00 „Najdłuższy most" — poga­
danka. — 17.15 Recital wiolonczelowy 
Raiała Lanesa. — 18.10 Nowe nagra­
nia Lucyny Szczepeńskiej. — 18.35 Au­
dycja dla wsi. — 19.00 Audycja żoł­
nierska. — 19.30 „Dyskutujmy: Dlacze­
go zajmujemy się życiem naszych bliź­
nich". — 20.00 „Raz to mało — wspom­
nienia muzyczne z grudnia 1937". —
22.00 „Arcydzieła muzyki symfonicz­
nej".

• * •
Wtorek, dnia 4-go stycznia.

6.15 Audycja poranna. — 15.45 Za­
gadki muzyczne — audycja dla dzied. —
16.15 Mikołaj Rimskij-Korsakow: Kwin­
tet B-Dur. — 17.00 Kraj pustyni i bo­
gactw — odczyt — 17.15 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Zespołu Mandolini- 
stów Rozgłośni Katowickiej. — 17.50 
Mikroskopijne żyjątka pod lodem — 
pogadanka. — 18.35 Audycja dla wsi.
— 19.00 „Biesiada artystyczna Rybał- 
tów" — wieczór literacki. — 19.30 Pol­
ska twórczość chóralna. — 20.00 „Tańce 
polskie Zofii Stryjeńskiej" — audycja 
z Krakowa. — 21.00 Koncert symfo­
niczny z Wilna. — 22.00 Muzyka.

Nakładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H. w Berlinie — Od­
powiedz alny Za redakcję: Czesław Tabemacki. 
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